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I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  S P O R T O W Y
POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU 1 PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

r

Strzeleckie Mistrzostwa Świata 
IGRZYSKA VIII-ej OLIMPJADY

Fischer — mistrz świata w strzelaniu na 300 m. z broni długiej dowolnej (pośrodku). Stokes — mistrz 
świata z pozycji leżącej na 300 m. (z prawej). Pełna wymyślnych udoskonaleń 1 „tricków" broń

strzelców amerykańskich (z lewej).

Cena egz. 60  gr.
Na kolejach i prowincji 66  gr.

Opłatą pocztow ą uiszczono ryczałtem .
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NA RATY DOGODNE WARUNKI

Spłaty długoterminowe

NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERJAŁÓW

DAMSKICH
i MĘSKICH

Pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

WYKWINTNE GARNITURY 
PALTA

PŁASZCZE GUMOWE i GABARDINOWE

PYJAMY itp.
MATERJAŁY Bławatne, Jedwabne i Bieliźniane 

FUTRA oposy, małpy, karakuły, foki itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
WARSZAWA 

Marszałkowska Nr 38. ■----- -= = ■  Telefon 185-88.
Dostawy dla Inst. Rządowych, Zrzeszeń, Kooperatyw, Banków i t. p. 
Wyłączna sprzedaż kurtek, palt gumowych i sportowych z fabryk 

Tow. Akc. „OPTIMIT“ w Wiedniu.

□

I

— 2  —



Nr. 26 S T A D  J O N

MTV FURTH Z NORYMBERG1

odbywa turnee po Polsce

Fale  W s t e c zn e
Zwracano ju ż  na tem miejscu uwagę, że sprawy 

olimpijskie tak dalece przykuły do siebie naszą 
myśl sportową, iż zaprzestano zajmować się temi 
lęwestjami, które nie są w sposób widoczny zwią­
zane z  wyprawami do Paryża

Tem się zapewne da wytłomaczyć, dlaczego 
pewne Wydarzenia, znamienne dla stosunku pew­
nych środowisk do zagadnień wychowania fizyc z ­
nego przechodzą bez wywołania zainteresowań, 
komentarzy i przeciwdziałania

W  państwach, które zabrały się energicznie 
do pracy na polu wychowania i sportu, czynni­
kami najpotężniej Wprzęgniętemi do niej są: rząd, 
samorządy, świat wychowawców, świat lekarski, 
wojsko i — organizacje sportowe

Jesteśmy przeświadczeni, że i u nas te same 
czynniki odbywają drogę postępu w stosunku do 
wychowania sportowego. Lecz jednocześnie uwa­
żam y się za uprawnionych, a nawet obowiąza­
nych do sygnalizowania pewnych faktów, które 
dowodzą, że droga ta nie jest gładka, że W ruchu 
postępowym zaznaczają się jakby fa le Wsteczne.

W eźm y rząd. Charakterystyczne jest, że 
ministerstwem, W którem obecnie najwięcej inte­
resują się sportem, jest — ministerstwo zagraniczne. 
Krótko mówiąc, zrozumiano, że sport jest moc­
nym argumentem propagandy zagranicznej. Z a ­

jęto się więc eksportem tego produktu, do któ" 
rego produkcji rząd niemal że ręki nie przy­
łożył.

I rozczarowanie, które nieuchronnie przyjść 
musiało, - miało za skutek bezpośredni— żal do 
świata sportowego, że zawiódł oczekiwania. Czyje 
oczekiwania? Świat sportowy, który ujawnia to 
co myśli za pośrednictwem swej sportowej prasy, 
nikogo nie łudził. I dziś może powtórzyć raz 
jeszcze: jeżeli produkcja przemysłowa nie może 
obyć się bez opieki i pomocy rządu, jeżeli pro­
dukcja naukowa na takąż pomoc się ogląda, — 
to niemniej opieki rządu potrzebuje produkcja 
energji ludzkiej, dokonywana za pomocą wycho­
wania sportowego.

W eźm y samorządy. Tu i owdzie robią coś, 
czasem robią dużo. A le wysłuchaliśmy świeżo 
referatu pana wiceprezydenta stolicy na zjeździe  
hygjenisiów i usłyszeliśmy, że instytucje pracu­
jące na rzecz wychowania fizycznego młodzieży 
nie powinny oglądać się na pomoc gmin. M y­
ślicie, że chodziło o kluby sportowe? Nie, 
o instytucję ogrodów im. Raua dla dzieci wiel­
komiejskich, o instytucję, która wyciąga dziatwę 
wyrobniczą i robotniczą z zaułków i rynsztoków, 
aby je j dać godzinę zorganizowanej zabawy na 
czystym placu!...

3  —
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Rozumiemy, że nie wszystko stworzyć i nie 
za Wszystko ma płacić gmina. Ale jeżeli gmina 
nic dać nie chce, no to znajdziemy się za da­
leko od wzorów, jalęie daje rozwój miast na za ­
chodzie- W eźm y swoich wychowawców. Prze­
ciążenie szkolne jest ja k  było. Słychać, że za ­
mierzenia oszczędnościowe kieruję swe ostrze na 
w ydział higjeny i wychowania fizycznego! N ie­
dawno jeden z  najwyższych urzędników mini' 
sterstwa W . R . i O. P. wyznał, że nie wie nic 
o istnieniu prasy sportowej w Polsce. Jedyną 
książką z  zakresu wychów, fiz ., jaką  o) ciągu 
ubiegłego roku szkolnego wypuściły sfery peda­
gogiczne na rynek księgarski jest... budowanie 
piramid ludzi. C zy nie maluje ten fa kc ik  do­
sadnie uświadomienia „Książnicy Nauczyciel­
skiej“ o metodach wychowawczych? W eźmy 
świat lekarski. Popisał się znakomicie na ostat­
nim zjeździe higjenicznym! Wprawdzie utwo­
rzono sekcję higjeny wychowawczej i W je j łonie 
podsekcję wychowania fizycznego, ale na obra­
dach było obecnych nie więcej niż 10 lekarzy 
ju ż  razem z  prelegentami, których było pięciu. 
W  dyskusji zaś poza majorem d-rem Fuchsem 
ze Lwowa, który w ykazał obok wiedzy głębokiej 
przedmiotu, swadę niepospolitą, odezwało się ze

dwóch — trzech panów, którzy wywołali za że­
nowanie W  grupce nielicznej wytrwałych bada- 
czów sportu. W eźm y wojsko. I  tu nawet w śro­
dowisku, które dużo robi dla sportu, dostrze­
gamy pewne tendencje niepokojące. Wielu sze­
fów  i dowódców chcą mieć w sporcie pomocniczy 
czynnik do Wyszkolenia technicznego wojsk 
i uczniów W  szkołach, a nie doceniają rekreacyj­
nego znaczenia sportu i nie widzą korzyści mo­
ralnych płynących ze sportu czystego. Żałować 
też musimy, że nie dochodzi do skutku projekt 
wysłania misji oficerskiej na igrzyska olimpijskie. 
Podobno stało to się dlatego, że misja taka nie 
mogła mieć charaktoru reprezentacyjnego. P r z y ­
znam y się, że główny cel takiej misji widzie­
liśmy nie w reprezentowaniu, lecz w obserwo­
waniu i Wyciąganiu nauki-

Wreszcie W klubach i związkach mamy znu ­
żenie i porachunki- Jedno i drugie jako skutek 
kampanji olimpijskiej.

W  takich okolicznościach powstaje obawa, 
czy aby nie grozi nam reakcja bezwładu po 
Wysiłkach i tempie pracy przedolimpijskiej. Kon- 
juktury nasze czynią koniecznem, aby z  reakcji 
tej pierwszy i najrychlej otrząsnął się świat 
sportowy

Stumetrówka na Igrzyskach Olimpijskich
(Dokończenie)

Wreszcie za siódmym razem  ruszyli równo w szy­
s c y — z w y ją tk iem  Patcliinga, k tó ry  oczekując pod­
świadomie nowego fa lse-s tar tu ,  opóźnił się o u łam ek  
sekundy . 0  ile w ierzyć  m ożna is tn ie jące j tradyc ji ,  
c a ła  sp raw a zaa ran żow ana  by ła  przez A m erykan , 
k tó ry ch  zam iarem  było w yczerpać nerwowo je d y n e ­
go swego przeciwnika, Patchinga, co też w zupełno­
ści im się powiodło. Jakkolw iek  bowiem udało  mu 
się n adrob ić  podczas biegu znaczną część s traconego  
d ys tansu ,  to  je d n a k  przyszed ł czw arty , m ając  przed 
sobą  Craiga, Meyera i L ippincotta  a  za sobą  Belo- 
t e ’a. Wszyscy przyszli zresztą  w rozstępie na jw yże j 
dwóch metrów. Czas był n iespodziew anie słaby: 
108 s. Entuzjazm  widzów, wśród k tó rych  znajdow ał 
się duży p rocen t  przy jezdnych  Yankesów, nie u s t ę ­
pow ał poprzedniem u ich podnieceniu.

S tum etrów ka  n a  Ig rzyskach  an tw erp sk ich  m ia ła  
się znowu s ta ć  łupem  Amerykanów. Na zawodach 
e l im inacy jnych  w USA osiągnęło  czas 10 s. n a  100 y., 
(k tó ry  odpow iada 10’9 n a  100 m.), k i lku  ludzi, a  m ia­
nowicie: Murchison, Le Comey, Schoiz, Williams, 
Kirksey; n ad to  miał w ynik  3'8 s. pewien obiecujący 
młodzian im ieniem

P. W. Paddock.

W A ntw erp ji  j e d n a k ,  w przeciw ieństw ie  do d aw ­
nie jszego  s ta n u  rzeczy, wolno było zgłaszać z każ­
dego n a rod u  n a jw yże j  cz te rech  zawodników. Ame­
rykan ie  zgłosili więc Paddocka, Scholza, K irksey’a 
i Murchisona. W szyscy oni w ygra li  w sw ych przed- 
biegach, os iąga jąc  10'8 s., K irksey ty lko  „aż“ 11 s.

Przedbiegów wogóle było dw anaście ,  czasy  w nich: 
t r z y  po 10'8, sześć po 11 s., j e d e n — 11 *2, d w a—1T4 s.

W drugiej ser j i  s ta ła  się n a to m ias t  rzecz zgoła 
n ieprzyzwoita: mianowicie Murchison p rzyszed ł
w swym przedbiegu  drugi, pobity  przez E dw arda  
(W. Bryt.) 10-8. Pozatem , zgodnie z program em , trzej 
pozostali  zwyciężyli w tym że czasie. W piątej grupie  
Will (W. Bryt.) o s iągną ł  11 s.

W półf inałach  zwyciężyli: w p ierw szym  źle w y ­
chow any  Edward, za nim Schoiz i Kirksey, w d ru ­
gim Paddock, za nim  Ali Khan (F ranc ja )  i Murchi­
son. Tych sześciu weszło do finału.

F ina ł  — j a k  piszą A m erykan ie  — „nie był za ­
d aw ala jący  z am eryk ańsk ieg o  p u n k tu  w id zen ia”. 
Paddock  o trzy m ał od sędziego ostrzeżenie, aby  nie  
op ie ra ł  się rękam i poza linją. Murchison wziął to 
do siebie i odbiegł wstecz, tym czasem  rozległ się 
s t rza ł .  Do pięćdz iesią tego m etra  prow adził  Schoiz, 
za  n im  Edward i Ali Khan, K irksey i Paddock n a  
końcu. P rzy  celownik i p ie rw szy  był jed n a k ż e  
Paddock, za n im  o s topę  Kirksey. O sta tn i był Mu­
rchison. Co do dalszych miejsc — co g ło w a  to  ro ­
zum. Sędziowie p ierw otn ie  ogłosili E dw arda  za t r z e ­
ciego, Ali K hana za czwartego, Scholtza za piątego. 
Później decyzję  sw ą odwołali,  zm ien ia jąc  porządek  
dwóch osta tn ich . Ja nk esó w  wszakże i to  nie zado- 
wolniło, tw ie rd zą  oni,  iż Schoiz by ł  trzeci. Zdjęcie 
fotograficzne zdaje się m niem anie  to  potw ierdzać .

VII O limpjada b y ła  początk iem  ery  paddockow- 
skiej,  czy VIII będzie je j  u koronow aniem  — przeko­
n a m y  się n iezad ługo , E . F.
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Lot P e lle tie r’a: Paryż — Tokio.

Tryumf Francji
G enjusz F rancji św ieci now y tryum f. Je* 

szcze nie p rzebrzm iało  w św iecie echo, s a ­
m otnej podróży  A lla in  G e rb au lta  p rzez  
A tlan ty k , podróży  sam o ch o d em  przez S a ­
harę, gdy  w reszcie  P e lle tie r w praw ił w z d u ­
m ienie św iat sw ym  lo tem  P aryż  — T okio. 
Sum ując p rzejaw y  n iezw ykłej ekspansyw no- 
ści du ch a  francusk iego  po w ojnie, u św iad a ­
m iam y sobie, że w chodzi on w  ok res sw ego 
rozkw itu, w idzim y jego  renesans.

Z  chw ilą gdy n aro d y  ang lo -sask ie  p o ­
stanow iły  d o konać  podróży  pow ietrznej d o ­
ko ła  św iata, gdy ruszyły  w ypraw y am ery ­
k ań sk a  i ang ie lska , sądzono, że su p rem acja  
F rancji n a  po lu  lo tn ic tw a się kończy.

W ted y  to  cicho, bez  rek lam y , rank iem  
24 kw ietn ia  w yruszył w  sw ą podróż P e lle ­
tier d ’ O isy, z m echan ik iem  Bessin. Z d u ­
m iew a w szystkich  n iezw ykłe tem po  z jak im  
lot prow adzi.

Po 10 godzinach  lo tu  sta je  w B ukaresz­
cie (7000), nazaju trz  w idzim y go w  H alep , 
s tąd  leci do B agdadu, 27.IV jest już w  Bu- 
szirze, 28.IV w B ender-A bbas, 29.IV w  K a- 
raczy. T u  odp o czy w a do 3.V po p rzebyciu  
w  6 dni 7.450 km. co stanow i n iebyw ały  
d o tąd  rekord .

Z  K araczy  szalonem i skokam i przybyw a 
do K alk u tty  (1350), R angunu, I0.V jest 
w  B ankoku (550) s tąd  w yrusza do Sąigonu 
(750), 13.IV  w idzim y go w  H anoi (1300), 
I8.V  przybyw a do K antonu  (1000) i wre- 
szcie^20.V  do S zan h a ju  (1400). T u  n iestety , 
m usi lo t-p rze rw a ć  sku tk iem  rozbicia a p a ra ­
tu  przy lądow aniu , po  p rzebyciu  w 23 dni 
15.100 km . w  najgorszych  często w aru n k ach  
atm osferycznych . W  S zangha ju  zm ienia a p a ­
ra t i p rzez P ek in , Seul, O sak ę  p rzybyw a 
w reszcie  do T okio .

Podróż P e lle tie r d ’ O isy jes t n iezw ykła 
nie p rzez d ługość lotu, gdyż znam y loty 
d łuższe, lecz p rzez  n iep raw d o p o d o b n ą  w prost

— 5

szybkość z jak ą  lotu dokonał, p rzez nie- 
u stąp liw ość gallijskiej woli zw ycięstw a.

W  bardzo  ciężkich w aru n k ach  lotu, przy 
trop ikalnych  u p ałach , p rzebyw a on n iem al 
dziennie w  pow ietrzu '’p o jk ilkanaśc ie  godzin, 
p rze la tu jąc  dzień  po  dniu  z górą po 1000 kim.

L ot ten  jes t jeszcze jednym  d o k u m en ­
tem  siły du ch a  ludzkiego.

Jest on jed n ak  p rzedew szystk iem  zw y­
cięstw em  genjusza francuskiego , bow iem  
a p a ra t użyty  do lotu, zw ykły  serjow y Bre- 
gu et X IX , typu  w ojskow ego, z silnikiem  
400 konnym  L ow ain-D ittrich  z k arb u ra to rem  
C laudel, są  w yrobu  i konstrukcji francuskiej.

Jeżeli zw ażym y, że w ypraw y a m ery k ań ­
ska, ang ie lska  i p o rtu g alsk a , zao p atrzo n e  
pod  w zg lęd em  techn icznym  nierów nie lepiej, 
ugrzęzły  w drodze; to zrozum iem y słuszną 
dum ę Francji, k tó ra  za d o k u m en to w ała , że 
jej lo tn ictw o i p rzem ysł lo tn iczy  sw ego p ie rw ­
szeństw a z rą k  nie w ypuściły , i n ad a l jak  
j  daw niej św iatu  przodują . Tommy.

Znaczenie raldfiw samociiodiwycii
Publiczność nie  rozum ie i nie docenia  znaczen ia  

raidów. N ie jednokro tn ie  zes taw ia  j e  z w yścigam i. 
Tymczasem między ra idem  a wyścigiem j e s t  z a sa d ­
nicza  różnica. W yścig  j e s t  w pierwszym rzędzie p r ó ­
bą  szybkości silnika, sprawności kierowcy. Biorą 
w nim  udzia ł  m aszyny  specjalnie  skons truow ane ,  za ­
opatrzone w silnik dużej mocy prowadzone b ra w u ­
rowo, aby us tanow ić  now y rekord  Inaczej z ra idem  
W raidzie b iorą  udzia ł  sam ochody  zwykle serjowe, 
różnych k a teg o r j i  od n a js łab szy ch  do najs iln ie jszych . 
Kierowcy m a ją  jed en  cel — przebyć ca łą  tra sę  licząc 
często parę  tys ięcy  kilometrów bez pu nk tów  k a r ­
nych. Ciężkie w a ru nk i  terenow e i a tm osferyczne, są 
doskonałym  sp raw dzianem  dobroci maszyny, k o n ­
s t ru kc j i  podwozia, s i ln ika, k a rb u ra to ra  i t. d. W cza­
sie e tapów, g dy  m aszy ny  oplombowane s to ją  n a  p la­
cach m iast ,  publiczność może ł itwo ocenić ich s tan  
i wyrobić sobie zdanie o w artośc i poszczególnych 
marek. D okonywane w czasie ra idu  próby szybkości, 
e lastyczności motoru  i t  d. d a ją  dużo cennego ma- 
te r ja łu  ta k  dla in ż y n ie ra -k o n s tru k to ra  j a k  i d la  n a ­
bywców.
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l i t f l z j i a u f l m  zawody w R e i is
(O d  w ła sn e g o  k o r esp o n d en ta )

R eim s , 18. 6 .2 4 .

S trzelan ie  z dow olnej długiej broni na  
od leg ło ść  300 m tr., do k tó rego  s taw a ło  14 
p ań stw , zosta ło  ukończone w  dniu  16 czerw ­
ca. P o lsk a  d rużyna s trze leck a  nie m ogła 
w ziąć w  nim  udzia łu  z pow odu  późnego 
p rzy b y cia  (złe p o łączen ia  ko lejow e i tru d n o ­
ści z tran sp o rtem  broni).

M istrzem  św iata  zosta ł znow u A m ery ­
kan in  F ischer, zeszło roczny  m istrz, o siągając  
1075 pu n k tó w  n a  m axim um  1200. W  p o ­
szczególnych  pozycjach  m istrzostw o osiągnęli 
S zw ajcar Z im m erm an n  w  poz. sto jące j 339 
p. n a  400; A m ery k an in  F ischer 365 p. na 
400 w pozycji k lęczącej i A m ery k an in  Sto- 
k es  333 p. w pozycji leżącej.

A m ery k an ie  jak to  ogólnie p rzew idyw ano  
zajęli w  strze lan iu  z dow olnej b roni długiej 
p ierw sze m iejsce.

W e d łu g  narodow ości na  m axim um  6000 
punk tów  (5 strze lców  X 12 serji X 10 s trza ­
łów  X 10 punktów  =  6000) osiągn ięto  w yni­
ki: A m ery k a  5284, S zw ajcarja  5184, F ran c ja  
5097, A rg en ty n a  5093, D an ja  5072, F inlan- 
o ja 5036, Szw ecja 4961, W ło ch y  4872, H o 
lan d ja  4852, H aiti 4819, N orw egja 4764, Bel­
gja (d rużyna zd ek o m p le to w an a) 4617, Ru- 
m unja 2850, C zechosłow acja — strze lan ie  
p rzerw a ła  z pow odu  sw ej broni, p rzew id u ­
jąc  z góry po rażkę. P o n ad to  dw ie drużyny 
nie s tan ę ły  w ogóle do zaw odów : H iszpan ja  
i P o rtugalja . Czesi, pod o b n ie  jak  P o lsk a  
d rużyna p rzy jechali z b ron ią ty p u  w ojsko­
w ego (M annlichery). B roń tak a  n a  m iędzy­
n arodow ych  zaw odach  n iem a żadnych  p o ­
w ażn ie jszych  szans.

Reim s, 2 0 .V I .2 4

S zesnaście  narodow ości w alczy ło  o p a l­
m ę p ie rw szeń stw a  w  strze lan iu  z p isto letów . 
T rzy  państw a: G recja, M onaco i R um unja 
w  ciągu k onkursu  o d p ad ły , trzynaście  w a l­
czyło do końca .

M istrzem  św ia ta  na  ro k  1924 zosta ł S zw aj­
car, Dr. S chynder, o siąg ając  531 punk tów  
n a  m ożliw ych 600 (6 serji X 10 strza łów  X 
10 pu n k tó w  =  600), drugie m iejsce zają ł 
Belg, V a n  A sb ro e k — 527 pun k tó w  i trzecie  
m iejsce  D uńczyk, L h erm an — 527. W ed ług  
narodow ości, kolejno o siąg n ęły  rezu ltaty : 
S zw ajcarja—2572 (n a  m ożliw ych 3000), F ran ­
cja 2561, D an ja  2540, A m ery k a  2503, H isz­
p a n ja  2424, B elgja 2421, A rg en ty n a  2420, 
W ło ch y  2418, P o rtu g alja  2 4 12, F in land ja  
2327, C zecho-S łow acja 2302, H o lan d ja  2109, 
P o lsk a  I 576. (P rzez  trzy  dni k o ch an y  „ P a t“ 
łudził n as trzeciem  m iejscem . R ed.).

C zem  przyp isać , żeśm y zaję li o sta tn ie  
m iejsce? P rzed ew szy stk iem  p raw ie  w szyst­

kie p ań s tw a  w y sła ły  dw ie o d d zie ln e  d ru ży ­
ny  d la strze lan ia  z broni długiej i z p isto ­
letów . W ięc  n ap rzy k ład  w  drużynie w ło ­
skiej znam y ty lko  jed n o  nazw isko, k tó re 
się p o w tarza  (Isnardi), drużyny am ery k ań ­
skie m ają  sk ład  zupełn ie  różny, tak  sam o 
drużyny szw ajcarsk ie , francuskie, w  d ruży ­
n ach  czesk ich  p o w tarza ją  się d w a nazw iska 
(S u ch ard a , Byczański,). T ru d n o  w ym agać, 
aby  na jbardz ie j w y trenow any  strze lec  m ógł 
p o d o łać  w  strzelan iu  z broni długiej i krótkiej. 
N ie jestto  w sk azan e  d la  w yników . T y m cz a­
sem  w  drużynie polskiej w szystk ie  nazw iska 
po w tarza ły  się. N a jw iększą  p rzeszk o d ą  by ła  
jed n ak  b roń . A b so lu tn ie  n ik t poza  nam i nie 
przyw iózł broni ty p u  w ojskow ego. S trze la ­
nie z p a rab e llu m  m iało  ten  sku tek , żeśm y 
robili trójki, dw ójki, dziew ią tk i i dziesią tk i 
oraz d enerw ow aliśm y  sąsiadów  głośnym  w y­
strzałem . Z aw o d n icy  nasi dali z siebie 
w szystko  co m ogli, w ytrw ali do k o ń ca  i p o ­
kazali F rancuzom , którzy  w skazyw ali nam  
p rzy k ład y  w ycofyw ania się z konkursu  (Czesi 
z b ron i długiej, R um unja — z p isto le tów ), 
że P o lacy  n a  za ję te j pozycji trw a ją  do końca. 
H o lendrzy , n a  rów ni z innym i posiad a jący  
p isto le ty  tarczow e, m ają  strzelców  gorszych 
od naszych.

O siągnęliśm y n ik łe  w yniki w  strzelaniu , 
ale b ogaty  m a te r ja ł porów naw czy  i dużo 
dośw iadczen ia  K. Kierzkowski■

Eklektyzm w spoicie liwskim
W a lc z ą c  p rzec iw k o  sp e c ja liz a c j i sp o rto w ej w  p e w ­

n y ch  ty lk o  d z ie d z in a c h  sportu , w  w yn ik u  której fi­
z y c z n y  rozw ój c z ło w ie k a  n ie jed n o k ro tn ie  w p a d a  w  d y s-  
harm onję, —  oraz p ra g n ą c  p o b u d z ić  sp o r to w c ó w  do  
w sz e c h str o n n ie jsz e g o  u p raw ian ia  sp o r tó w  —  red ak cja  
p ism a  fra n cu sk ieg o  ,,L ’A u to 4' p o d ję ła  in ic ja ty w ę  u rzą­
d zan ia  w y ś c ig ó w  na p rzestrzen i k ilk un astu  k ilom etrów , 
którą to  p rzestrzeń  p rzeb y ć  n a le ż y  k o le jn o  trzem a s p o ­
sob am i: p ie sz o , n a  row erze  i w p ła w .

P rzyzn ać n a leży , ż e  te g o  rodzaju  konkurs n ie  bar­
d zo  m o że  lic z y ć  n a  dużą frek w en cję  z a w o d n ik ó w , gd yż  
d o ść  rzad k o zd arza  s ię , a b y  je d e n  o so b n ik  b y ł  je d n o ­
c z e śn ie  dobrym  p iech u rem , c y k lis tą  i p ły w a k iem .

W  m iarę jed n a k  u p ły w u  czasu , i w  m iarę p o p u la ­
ry zo w a n ia  tych  w y śc ig ó w , p o m y s ł ten  zy sk u je  coraz  
w ię k sz e  p o w o d z e n ie  i o to  —  na w e z w a n ie  red ak cji 
„L ’A u to “ —  sta n ę ło  w  roku b ie ż ą c y m  (8  c zer w ca ) do  
w y ś c ig ó w  p r z e sz ło  230 za w o d n ik ó w . W  p orów n an iu  
z ro k iem  u b ie g ły m , cyfra ta je st  z n a c z n ie  w ięk sza .

Z a w o d n ic y  p r z e b y ć  m ie li p rzestrzeń , l ic z ą c ą  o g ó ­
łe m  19 kim . 30 m , -  z c z e g o  4 kim . p ie c h o tą , 15 kim  — 
na row erze , oraz  30 m .— p ły n ą c .

N a  240 z g ło s z o n y c h  do w y ś c ig ó w , 147 w z ię ło  
u d z ia ł, a p r z e sz ło  10 0  za w o d n ik ó w  u k o ń c z y ło  b ieg .

P ie rw szy  p r z y b y ł d o  m e ty  p . D elb a rt w  c z a s ie  
39 m. 15 sek ., —  z w y c ię sc a  ta k ich  sa m y ch  w y śc ig ó w  
w  roku zesz ły m .

Pan D elb art p o p r a w ił sw ój z e s z ło r o c z n y  w yn ik  
p r z e sz ło  o 2 m inuty . K am us.
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Wielkie francuskie lekko-atletyczne zaw ody kobiece 
w Paryżu

Start na 250 mtr.

N i e d o p u s z c z o n e  d o  Ig rzysk  O l i m p i j s k i c h  w  d z i e ­
d z in ie  l e k k ie j  a t l e ty k i  —  t e m  u s i ln ie j  p r a c u j ą  f r a n c u s k i e  
l e k k o - a t l e tk i ,  a b y  o s i ą g n ię te m i  w y n ik a m i  d o w ie ś ć  
ś w ia tu  c a ł e m u ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  K o m i t e t o w i  Ig rzysk  
O l im p i j s k i c h ,  że  d o r o s ł y  d o  z a s z c z y tu  b r a n i a  u d z i a ł u  
w  Ig rz y s k a c h .

Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e ,  z o r g a n i z o w a n e  p r z e z  K o ­
m i t e t  P a r y s k i  F ra n c u s k i e j  K o b i e c e j  F e d e r a c j i  S p o r t o ­
w e j ,  o d b y ł y  s ię  w  d n iu  8  c z e r w c a  p o d  P a r y ż e m  d la  
z a d o k u m e n t o w a n i a  o tw a r c i a  s e z o n u .

Z a w o d y  t e  z g r o m a d z i ł y  n a j l e p s z e  l e k k o a t l e t y c z n e  
s i ły  k o b i e c e ,  w ś r ó d  k tó r y c h  w i d z i m y  c a ł y  s z e r e g  c h a m ­
p i o n ó w  F ra n c j i  i św ia ta ,  —  o ra z  j e s z c z e  l i c z n ie j sz y  
r z ą d  n o w o - w s c h o d z ą c y c h  g w ia z d  n a  s p o r t o w y m  h o r y ­
z o n c i e  f r a n c u s k i e g o  ś w ia t a  k o b i e c e g o .

Z a w o d y  p o d z i e l o n o  n a  d w ie  k a t e g o r j e .  D o  d r u ­
giej  k a te g o r j i  z a l i c z o n o  w s z y s tk i e  n o w e  s i ły ,  m o c n o  
b i j ą c e  ź r ó d ł o  n a d z i e i ,  r o z c z a r o w a ń  i —  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m —  n i e s p o d z i a n e k .  M ło d y  to ,  a l e  m o c n y  i j a k ż e  
a m b i t n y  m a t e r j a ł .  N i e z u p e ł n i e  j e s z c z e  p a n u j e  n a d  r u ­
c h a m i  s w e m i  i n e r w a m i .  T e m p e r a m e n t  i p o d n i e c e n i e  
„bojowe** p r z e d w c z e ś n i e  —  t o  z n a c z y  p r z e d  s y g n a ł e m  —  
k a ż e  im  z r y w a ć  s ię  d o  b ie g u ,  —  w s k u te k  c z e g o  k i l k a ­
k r o tn ie  z r z ę d u  p o w t a r z a j ą  s ta r t .  W  b i e g u  s a m y m  z a ­
p o m i n a j ą  o t e m ,  że  i s t n i e j ą  p r z e c i e ż  t r a d y c j ą  w y p r a ­
c o w a n e  m e to d y ;  n i e  p a m i ę t a j ą ,  że  n i e  m o ż n a  ju ż  n a  
w s tę p i e  w y z b y w a ć  się  w s z y s tk i c h  s i ł  ( z n a n e  s p o r t o w e  
p r z y s ł o w i e  s łu s z n i e  m ó w i:  „ z a r e z e r w u j  s ię  n a  finish**)
i że  u m i e j ę t n o ś ć  r o z ł o ż e n i a  s i ł  w  b i e g u  j e s t  c z y n n i ­
k i e m  d e c y d u j ą c y m ,  j e ż e l i  n i e  o r e z u l t a c i e ,  to  w  k a ż ­
d y m  ra z i e  o f o rm ie  s p o r t o w e j  i s ty lu .

Z a w o d n i c z k i  d ru g ie j  k a t e g o r j i  s ą  p o z a t e m  j e s z c z e  
t r o s z k ę  s p o r t o w o  n i e z u p e ł n i e  w y c h o w a n e .  N ie r z a d k ie  
s ą  w i ę c  w y p a d k i ,  ż e  z a w o d n i c z k i  z a g r a d z a j ą  s o b i e  
w z a j e m n i e  r o z m y ś ln i e  d r o g ę  n a  w ą s k ie j  b i e ż n i ,  a b y  
n i e  d a ć  s ię  w y p r z e d z i ć .  A  że  to  — z a ra z  p o  s k o ń ­
c z o n y m  b ie g u ,  tu ż  z a  p r z e c i ę t ą  t a ś m ą  g ł o ś n e ,  p e ł n e  
n i e w y s ł o w i o n c g o  g n ie w u ,  o b u r z e n i e  i i ro n j i ,  ok rzy k i :  
„ A h ,  ę a  c ’e ta i t  v ra i  s p o r t i f l “ , —  i p o t e m  —  ju ż  c is ze j  — 
s z e r e g  e p i t e t ó w ,  a  p o  d r o d z e  d o  s z a tn i  m a lu tk i e  k ł ó t ­
n ie  k u  n i e s ły c h a n e j  u c i e s z e  l i c z n e j  p u b l i c z n o ś c i .

W s z y s t k o  to  s ą  j e d n a k  w a d y ,  k t ó r e  w  m ia r ę  t r e ­
n in g u ,  w  m ia r ę  p r z e j ę c i a  s ię  a t m o s f e r ą  i s t o tn i e  s p o r ­
t o w ą  z n ik a ć  b ę d ą .  F a k t e m  j e s t  n a to m ia s t ,  że  t e  
m ł o d e ,  n i e c o  z b y t  b u ń c z u c z n e  j e s z c z e  i n i e k a r n e  s i ł y — 
d a d z ą  F ra n c j i  s z e r e g  d o s k o n a ł y c h  l e k k o - a t l e t e k  m o ż e  
n a w e t  ju ż  w k o ń c u  se z o n u .

P ie r w s z a  k a t e g o r j a — z n a n e  f r a n c u s k i e  l e k k o - a t l e tk i ,  
W i d z i m y  w ś r ó d  n ic h  c h w a ł ę  F ra n c j i  w  b i e g a c h  d ł u ­
g o d y s t a n s o w y c h ,  p .  L e n o i r ,  p o s i a d a j ą c ą  r e k o r d  ś w ia ta  
n a  500  m. ( I 29 7s)» o r a z  r e k o r d y  F ra n c j i  n a  500 m. 
i 8 v.O m. (2 30 2/ 5), P- B r e a r d  —  r e k o r d z i s k ę  ś w ia t a  n a  
1 0 0 0  m. (3 12 ), d a le j  s ł y n n ą  p - n i ą  M o r is s ,  p o s i a d a j ą c ą  
r e k o r d y  ś w ia to w e  w  r z u c i e  c i ę ż a r e m  ( 3  kg. 628)  —  
j e d n ą  r ę k ą  —  l i m .  275, o r a z  o b u r ą c z  —  21 m .O I .—  
i s z e r e g  in n y c h .

W y s o k a  to  k l a s a  w e  w s z e c h ś w ia t o w e j  le k k e j  a t l e ­
t y c e  k o b ie t .  W y r o b i o n e ,  s i ln e ,  s p o k o j n e ,  a  p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  u m i e j ą c e  w s z y s tk o  z s i e b i e  d ać .  P a n n a  
L e n o i r ,  n a j l e p s z a  w  b i e g a c h ,  — z w y c ię ż a  p e w n i e  i s w o ­
b o d n i e ,  b .  u m i e j ę t n i e  r o z k ł a d a  s i ły ,  d o b r z e  f in iszu je  
i w ł a ś n i e  n a  f in iszu  z ł a t w o ś c i ą  b i j e  sw e  w s p ó ł z a w o d ­
n iczk i .

D o  z a w o d ó w  w  1-ej k a t e g o r j i  s t a n ę ł y  32 z a w o d ­
n ic z k i ,  —  Ii-e j —  47.

O t o  r e z u l t a ty  I-ej k a te g o r j i :  80  m .  —  10” 4/s — 
p .  G a g n e u x ,  250 m. —  38” 2/ 5 —  p .  L a lo z  W .,  1000 m .  — 
3 27 / 5 p. L e n o i r .  R z u t  o s z c z e p e m  ( o b u r ą c z )  —  
40  m. 77 p. G r o s l i m o n d ,  r zu t  c i ę ż a r e m  o b u r ą c z  —  
p .  M o r i s s  16 m. 8 6 , s k o k  w z w y ż  —  1,41 — P a t r o u i l l e t .

II k a t e g o r j a :  60 m. — R a v id e a u  —  8 ” 7 5> 200 m .—  
R a v i d e a u  —  29” 3/ s, 800 m. —  L o lo z  T h .  —  2 '4 7 ’:4/ 5, 
r z u t  o s z c z e p e m  —  38.76 — P e y k e r ,  s k o k  w z w y ż  
1,35 —  C an i.

B. ł a d n i e  w  I-ej k a t e g o r j i  z w y c ię ż y ła  p .  L e n o i r  
( 1 0 0 0  m ,) ,  n a j b l i ż s z ą  s i e b ie  w s p ó ł z a w o d n i c z k ę  d y s t a n ­
s u j ą c  o 25 m.

P o ś r ó d  n o w y c h  s i ł  n a jb a r d z i e j  o b i e c u j ą c o  z a p o ­
w i a d a  s ię  p .  R a v id e a u ,  b .  d o b r a  w  b i e g a c h  k r ó tk o -  
d y s t a n s o w y c h .  K . M uszalów na.

M-lIe Gagneux u taśmy w biegu 
na 80 mtr.
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IGRZYSKA
ym-ej

O L IM P ]A D  Y
W PRZEDEDNIU WIELKIEGO FINAŁU

Niezrównana technika Urugwajczyków walczyć będzie z niezłomną wolą 
zwycięstwa Szwajcarów lub Szwedów

P aryż 7 czerwca.
Po w szystk ich  figlach losu i n iespodziankach  

zgotow anych na m  przez drużyny, k tóre  naprzem ian  
gra ją ,  to  poniżej, to znów powyżej swej zwvkłej 
klasy, m am y wreszcie 2 p ań s tw a  zakw alifikow ane 
do wielkiego f ina łu  n a jw iększe j  z do tychczasow ych  
Olimpjad. Mecz poniedzia łkow y będzie n iew ątp l iw ie  
n a jw ażn ie jszem  spotkan iem  footballowem, ja k i e  do­
tąd  św ia t  widział.

W g rę  wchodzi ty tu ł  Mistrza Olimpijskiego, k tó ry  
od ty tu łu  m is trza  św ia ta  j e s t  o ty le  cennie jszy , że 
zdobywca nosi go cz te ry  lata.

Spotkan ie  poza tem, je d n a k ,  j e s t  n iezrów nanej 
wagi z tego powodu, że ze trą  się ze sobą 

dw ie różne szkoły  gry, 
i dw a  różne tem peram en ty .

Gdyby k to ś  k ierow ał z góry  rezu l ta tam i rozgry­
wek, nie mógłby ułożyć sp o tk an ia  ciekawszego, k tó ­
rego w ynik  b y łby  rów nie n ied os tęp ny  d la  w szy s t­
k ich  „p ronos tiqueur’ów".

Po w yn ik ach  Szw ajcarów  z Czechami i W ło­
chami, uw ażano, że p rzyszedł n a  n ich  kres. Wylo­
sowali groźnych  Szwedów, k tórzy  zdumieli św ia t  
druzgoczącym zw ycięstwem n ad  Belgją  8 : 1  i nad  
Egiptem.

W „obozie* polskim wyśmiano mnie niemal, gdy  
przepow iadałem  Szw ajcarom  sukces. W ynik i S tock- 
holm skie z n aszą  rep rezen tac ją  b y ły  źródłem prze­
sadnego k u ltu  dla Szwedów.

Tymczasem... Pełni h a r tu  S kandynaw ow ie  ulegli 
ja k ie m u ś  za łam an iu  psychicznem u — iż nie w y trzy ­
mali g ry  z tw ardem i góralami. Ulegli — i odpadli 
od finału. Zdumienie ogarnęło  znawców. Is tn a  p a ­
n ik a  wśród tych, co s taw ia l i  horoskopy. „L 'A uto“ 
sk o n s te rn ow any  za ty tu łow a ł swój a r ty k u ł  wymow- 
nemi s łowam i „Pends-toi, plonatiąueur! “ — Powieś się!

Wobec finału  zachow uje  też p ra s a  odpowiednią 
rezerwę i z n adzw ycza jną  ostrożnością  w ypuszcza  
tu  i owdzie słówko o tem, co dopiero będzie...

Mimo to, ośmielę się wypowiedzieć me zdanie 
o meczu poniedziałkowym.

*
Obie d ruży n y  w eszły  do f ina łu  zupełnie zasłu­

żenie.
Urugway, j e s t  d ru żyn ą  o technice, zgraniu  i kom ­

binacji,  j a k ic h  nie widziano dotąd w Europie. J e s t  
to d ruży na  akrobatów , k tó rzy  przy  n iezw ykłem  
szczęściu w losowaniu, trafia li  wciąż n a  d rużyny  
o 2 k la sy  niższe od siebie.

Szwajcarja, d a lek a  od idea łu  pod względem t e c h ­
n ic z n y m — by ła  t ą  d ru ż y n ą  k tó rą  los p rześ ladow ał.  
Losow ała  wciąż przeciwników najs i ln ie jszych . Z w y­

ciężała dzięki pracy i  sile icoli! W eszła  więc do finału 
również zasłużenie  j a k  Urugway.

Urugwajczycy przeszli przez w szystk ie  mecze 
n iezw ykle g ładko , zahaczyli się dopiero na  Hollandji.

Ta drużyna, po której n ik t  nic  wielkiego się nie 
spodziewał postaw iła  południowcom po raz pierwszy 
opór. Holendrzy prowadzili  j e d n ą  b ram k ą  przez 61 
minut! I cóż z tego, że d ru g a  po łow a meczu była  
„tren ing iem  d la  jed n e j  bramki*, cóż z tego, że U ru­
g w ajczycy  byli żupetnemi panam i pola, a g ra  ich 
była  je d n y m  koncertem  wirtuozów piłki? Choć raz 
po raz prowadzil i  zachw ycające  widza a ta k i  i bom ­
bardowali b ram k ę  przeciw nika  — p rzy  niesamowi- 
tem w prost  szczęściu Holendrów, udało  im się w y ­
g rać  różnicą 1 pu nk tu ,  zdobytego z karnego!

Tymczasem dru żyn a  n id e r land zka  o p iękne j ,  k la ­
sycznej n iem al grze, nie u m y w a  się n a w e t  do S z w a j­
carów pod względem „serca* i uporu.

Można być pewnym, że przy  t a k  wysokiej stawce, 
g racze  szw ajcarscy  prędzej d uch a  wyzioną n a  boisku, 
aniżeli by mieli opuścić ręce i zgodzić się n a  p rze­
g ra n ą .

Czy wirtuozi z Południowej A m eryk i  będą mieli 
tyle siły  woli i ambicji, by nie zniechęcić się, gdy 
zobaczą, że ich m istrzowskie  w ypady  rozb i ja ją  się 
j a k  o ska łę  o n iep rzeb itą  tró jk ę  obrony  Szw ajcarów — 
Kamseyer, Reymond, Pulver?

A nie u lega wątpliwości, że nie odrazu  u da  im 
się dotrzeć  do s i a tk i  helweckiej. Urugwajczycy, 
choć południowcy, są  zaprzeczeniem „gry  łacińskiej*  
pełnej tem peram en tu ,  nam ię tnośc i,  brutalności. 
W meczu tym, s ty l  łac iń sk i  rep rezen tow ać  będą  r a ­
czej Szwajcarzy. Gra U rugw aju  przypom ina  n a jb a r ­
dziej g rę  ang ie lsk ich  zawodowców.

Obie d rużyny  posiad a ją  n iezw ykłe  walory  p i łk a r ­
skie, obie zupełnie  różne. W poniedzia łek  zoba­
czymy, k tóre  z nich są sku teczn ie jsze ,  w spo tkan iu  
decydującem . Drugi dzień Zielonych Ś w ią tek  będzie 
s tąd  miał ogromne znaczenie d la  teo r j i  p iłk i  nożnej.

Zdaniem mo jem, mecz może mieć obraz dwojaki: 
albo Urugwajczycy, ta k  j a k  czynili,  dotychczas, do 
p rzerw y  będą rw a li  w ypadam i solowemi, które p rze ­
ciw Szw ajcarom  n ie  będą mieć żadnej w artośc i —
1 w tedy  może się udać  szybkiem u i zdecydow anemu 
n apadow i Helwetów zam arkow ać  1 — 2 pu nk ty .  Nor­
malnie, w II-giej połowie U rugwajczycy, k tó rzy  po­
trzeb u ją  dużo czasu, żeby się „rozegrać*, rozpoczy­
n a ją  ofenzywę k o m b inacy jn ą  całej l in ji  napadu. 
Widzieliśmy je d n a k  przeciw Holandji , że mimo n ie ­
zwykłego swego kunsz tu ,  d a ła  o na  w rezultacie
2 b ram ki,  w czem je d n ą  z karnego. A w wyniku 
i.ie pa trzy  się n a  to, k to  ile razy  gościł n a  czyim 
boisku...  Na k o rn e ry  też ty lko  w Polsce zw raca ją  
uwagę. A Szw ajcarzy , m ając  raz  aw ans, będą  robić

8
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nadludzkie  w ysiłk i  i n ie cofną się przed ładnym  
dozwolonym sposobem, by rezu l ta t  u trzym ać  do 
gwizdka.

D rugą ew entualnością ,  bardziej prawdopodobną, 
je s t ,  że A m erykan ie  rozpoczną grę  z c a łą  energ ją  
od począ tku  i stopniowo u g ru n tu ją  sw oją  przewagę.

Jed n ak  dotąd , nie  widzieliśmy ich wobec d ru ­
żyny nap raw d ę  pierwszoklasowej.  J e s t  ogólną zasadą, 
we w szy s tk ich  grach , n ie ty lko  sportow ych, że nie 
trudno  j e s t  pokazyw ać  w sp an ia łą  um ie ję tność  i p iękną  
grę  wobec przeciw nika , k tó ry  s taw ia  słaby opór. 
Czy koro nk ow a  gra  U rugw ayu  nie poszarpie  się n a  
kam ienne j  obronie szw ajcarsk ie j?

Zdaniem mojem, zwycięstwo „ jasno-n ieb iesk ich“ 
j e s t  mimo w szystko  prawdopodobne, zwycięstwo

Szw ajcarów  — na jzupe łn ie j  możliwe. Rezultat j e d ­
n ak  nie pow inien  przekraczać  różn icy  2 bram ek. 
W ynik  2 :  1 czy 1 :0 ,  dla tych  czy tam ty ch  (p raw ­
dopodobnie po przedłużeniu) — je s t  do oczekiwania.

0 trzecie  miejsce walczy H olandja  ze Szwecją. 
Holandji na leży  się ono choćby dla... t radyc ji .  Trzy­
ma je  ona bowiem nieprzerwanie od lV-ej Olimjady, 
t. zn. od r. 19041!

Jakże  pięknem j e s t  to  św iadectw em  d la  n ider­
landzkiego sp o r tu .

Jeżeli Szwedzi g rać  będą tak  słabo, a  Holendrzy 
ta k  dobrze, j a k  w pół finale, zwycięstwo „pom arań­
czowych" j e s t  wysoce prawdopodobne.

G R Y  I D R U Ż Y N Y

8 F I N A Ł U
(Dokończenie)

Włochy —  Luksem burg 2 :0
Mecz niec iekaw y, j a k  zwykle, gdy  s i lny  spo ty ka  

się ze znacznie s łabszym  przeciwnikiem, k tórego lek­
ceważy. „Zwycięzcy” Hiszpanów gra l i  j a k  z łaski, 
i n a tra f i l i  n a  opór chwilam i niebezpieczny. L uksem - 
burczycy, k tórzy  może postawili  sobie za cel coś 
niecoś więcej, n iż  to  wieczne polskie „przegrać  z h o ­
n o re m ”, robili groźne wypady, k tóre  wprawdzie nie 
da ły  pozy tyw nego  rezu lta tu ,  ale doprowadziły  do t e ­
go, że „ jede nas tk a"  m aleńkiego L uksem burga  zos ta ­
ła  w yelim inow ana z tu rn ie ju  w sposób o wiele za- 
szczytniejszy , niż je j  w ielka stosunkow o sąs iad k a— 
Belgja. Chcieli w y g ra ć —przegrali z honorem. My zaś 
chcie liśmy ty lko  przegrać z honorem, i... p rzegra l iś ­
my... No je d n y m  słowem przegraliśmy...

*
Jednocześnie  z ty m  meczem odbyło się sp o tk a ­

nie „ t r a n sa t la n ty c k ie ”.

Urugwaj — Stany Zjednoczone
czyli zabaw a w „kotka i myszkę", zakończona z la­
ski Urugwaju tylko 3 bramkami przeciw  ich „sąsia­

dom" am erykańskim

Gra w k o tk a  i myszkę — ale g ra  piękna. P rzy ­
tem  dziw na m yszka  była  znacznie lepiej rozw in ię ta  
od kotka.. . A że życie było j e j  miie, b roni ła  się 
z rzadk ą  zaciek łością . .  A tle tyczna drużyna USA — 
n ajlepsza  w Ameryce Północnej, dziwnem zrządze­
niem  losu n a tr a f i ła  n a  m is trza  A m eryki Łacińskiej.

S ta ła  się rzecz w sporcie n ies łychana: Gwiaździ­
s ty  sz tand ar  nie odniósł zwycięstwa!

Po tryu m fac h  J e w traw ’ów i Haugen’ów, po p ięk ­
nych  sukcesach  d rużyny  hockeyowej w Charronix 
i po olimpijskiem mistrzostwie w rugby, znalazł się 
wreszcie sport, w którym S tan y  Zjednoczone nie do­
minują! Ale za to kto inny  godnie zareprezen tow ai 
Nowy Świat!  Tak czy inaczej, n ie powodzi się w spor­
cie s ta re j  Europie!

A je d n a k  d ruży na  b iała  z gw iaździs tą  ta rczą  
s tanow i bardzo obiecującą siłę, z k tó rą  niedługo 
przyjdzie  się poważnie liczyć.

Pootbal l-assoeia tion  został n iem al zaimprowizo­
w any w S tan ach  Zjednoczonych, specjalnie d la  Olim­
pjady. Gry te j  nie uznaw ano tam  d o tąd—stworzono 
j ą  p raw ie  wyłącznie „na  ek sp o r t”, żeby pokazać  Eu­
ropie wszechstroność spor tu  am erykańsk iego .

I oto t a  młodziutka drużyna, zrobiona z m ate- 
r ja łu  n iebyw ale wyrobionego fizycznie i uspor tow io­
nego, a p rzy tem  obdarzonego n ie lada  „ne rw em ” —

potra f i ła  lepiej znacznie zareprezen tow ać swój sport, 
niż  n a sz a  ru tynow ana ,  bądź co bądź, je d en a s tk a .  
Już dziś można być p rzekonanym , że przy  p rzy s ło ­
wiowej w prost  am ery kań sk ie j  szybkości tw orzen ia  
rzeczy nowych, ju ż  n a  IX Olimpjadzie j e d e n a s tk a  
USA należeć będzie do faworytów.

Dziś oczywiście nie mogła ona  jeszcze  s tanow ić  
p rzec iw nika  godnego Urugwaju.

Już  w 15 min. Petrone strze li ł  w zamieszaniu  
p ierwszą bramkę.

Mimo tw arde j  obrony USA i cudów w prost  do- 
kazy w an ych  przez b ram karza  Douglas’a, wkrótce 
tenże Petrone uzysku je  drugi p u n k t  i w 44 min. 
trzec i  i ostatni .

Po pauzie Urugwaj najwidoczniej powiedzia ł sobie 
słowami naszego popularnego wieszcza „dosyć n a  
dziś z tem, jeszcze  mój sys tem  przez minut... c z te r ­
dzieści p ięć”... A merykanie ,  dobre chłopy, la tali , 
pocili się, foulowali — ale piłki an i  rusz nie mogli 
dostać. Ten dziwny „ sys tem ” Urugwajczyków, k tóry  
polega n a  tem, ze nie w yczerpując  się zupełnie, „za­
rzyna ją"  w prost  przeciwnika, swemi fintam i, „kiw a­
n ie m ”, podaw aniam i tam  i z powroteml Bawili się 
w kółeczko piłeczką, nie bez tego oczywiście, żeby 
d la  rozm aitośc i także  a takow ać. Stałem tuż  za 
bram ką am ery k ań sk ą  i widziałem wciąż, j a k  Sca- 
rone, Cea, czy Petrone, po s t rza łach  n ieudanych , ze 
śmiechem machali ręk ą  do Douglas’a, j a k b y  mówiąc: 
„Czy to właściwie nie wszystiro je d n o ? ” Douglas 
je d n a k  uważał,  że stanowczo nie wszystko jedn o  
i j a k  wspomniałem dokazyw ał cudów. W ybijał i ła ­
pa ł  wciąż s trza ły , n a  widok k tó rych  robiło mi się 
zimno i gorąco.

Miałem wciąż przed sobą p e rspek tyw ę zapozna­
nia  się dokładnego  z s i łą  sh o o t’ó'v p Petrone...

W osta tn ie j  minucie, aż słupek ję k n ą ł  od jednego  
z tych strzałów.

A tak  am ery kań sk i  m usia ł  być tego sam ego zd a ­
n ia  co i Duglas, ale kto nie po trafił  przebić  się przez 
obronę Estonji,  w yglądałby  conajm niej głupio, gdyby  
strzelił goala  Urugwajowi. Waleczni A m ery kan ie ’ 
walczyli trochę j a k  w rugby. W idziało się tu  chw y­
tan ie  przeciw nika  rękam i za nogi w pełnym  biegu 
(0 ’Connov) i wiele in ny ch  n iezupe łn ie  przepisowych 
„sposobów”. Ale wszystko zrobiono przy jaźn ie  i n ie­
szkodliwie. N atom ias t  U rugw ajczycy  przy słabym  
przeciwniku, dali kon ce r t  techn ik i  i „ tr icków ” (n a j­
zupełniej legalnych). Tak np. nap as tn ik  „przedrib- 
b low ując” w pełnym  biegif dwóch obrońców prze­
skak u je  nagle  piłkę; wszyscy trze j  s i łą  inerc ji  lecą 
wprzód, a  pozostawioną piłeczkę zbiera  spokojnie
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nadchodzący  „niebieski". Kopanie piłki w ty ł  p iętą, 
w pełnym  pędzie , gdy  spodziewa się każdy  s t rza łu — 
j e s t  n a  porządku dziennym. A napad  j e s t  t a k  zgrany, 
że zawsze znajdzie  się ktoś ,  co p iłkę zgarnie  i zrobi 
z n ią  to , co przew iduje  obro n a . .  Trochę szczęścia 
i trochę  dobrych chęci ze s t ro n y  nieb iesk ich  —a wy­
n ik  byłby dw ucyfrowy.

Egipt —  Węgry 3 :0  (1:0)
Był n iew ątpliw ie  na jw ięk szą  n iespodz ianką  tu r ­

n ie ju . Kgipt, k tó ry  wychodził n a  remis z F ran c ją  
(przed Ig rzyskam i 2 :2 ) ,  k tó ry  m a  nadzw ycza jną  
techn ikę  i kombinację  — n i  s tąd  ni zowąd bije tych, 
k tó ry ch  spodziewano się dość powszechnie wi­
dzieć w finale i oto bije ich ta k  czysto i bezapela­
cyjnie  — 3 :0 !

Tłómaczono to  w P aryżu ,  z jed n e j  s t rony ,  ja k o  
tryum f szybkości, t ryu m f g ry  w s ty lu  „łacińskim" 
i poniekąd  dzieło przypadku . W ydaje mi się jednak ,  
że przyczyny  szukać  należy  raczej w tej morale 
w ęgierskich  „olimpijczyków", w n ieporozum ieniach  
między g raczam i a Związkiem, n a  tle ekonomicz- 
nem...

Wiadomo przecież, że wkrótce po tem  n a s tą p i ł  tam  
wielki k rach , l-sza d ru ży na  MTK rozleciała  się i t. d. 
Niewątpliwie zaczęło się coś psuć w państw ie  d u ń ­
skim, jeszcze  przed meczem W ęgry  — Egipt.

D rużyna egipska  odznacza się ogrom ną szyb­
kością, tem peram en tem  i ambicją. B ram karza  (Ka- 
nel Taha) ma słabego, ale u ta tw ia  mu zadanie 
obrońca, murzyn Salem, gracz zgoła  n ieprzeciętny . 
Węgrzy, którzy n iedaw no po trafil i  Włochom zadać 
7 : 1  a  Polsce 5 :0 ,  „gnie tli"  Egipcjan  i gnietli .  J a ­
każ n iezrozum ia ła  n iesku teczność  g ry  ich a taku . 
W obronie fuszerował Mandl i w znacznej mierze 
przyczynił  się do klęski.

Już w 4’ g ry  biało-zieloni rozwinęli ostry  a ta k  
i Yeken z podan ia  Ismaila  i Hegazi'ego s t rze la  p ie rw ­
szą bram kę. Zaraz po pauzie , p raw y  łączn ik  Ali 
Raid, j e d e n  z na jlepszych  graczy  n a  boisku w sp a ­
n iale  p row adzi p i łkę  i podaje  Hagaziemu,. k tó ry  
p ak a je  j ą  w sia tkę . W chw ilę 'p o tem  S. Ismail z po­
d an ia  swego b ra ta  s t rze la  trzeciego goala, u s ta n a ­
w iając tem  rezu l ta t  końcowy.

Węgrzy pod koniec zniechęceni ta k  p rzykrym  
rezu lta tem , nie s ta ra l i  się zbytnio wyrównać. Tym 
sposobem jeszcze  je d e n  p rzeds taw ic ie l  Mittel-Europy 
'  je j  s ty lu  w grze, poszedł śladami Polski,  Jugo- 
s ław ji  i Rumunji. .. ad acta .

Z akończeniem II ru n d y  rozgryw ek  olim pijsk ich  
t. zw. %  finału, było nadprogram ow e spotkan ie  
S zw ajcar j i  z Czechami, wobec osiągnięcia  przez te 
d rużyny  w pierwszej grze w yniku  remisowego

Szwajcarja— Czechosłowacja 1:0 (0:0)
Zmierzch footballu C zeskiego. — Z wycięstw o mło­

dości i w iary w sw e siły.

Ponow ny  mecz obu tych  znakom itych  drużyn  był 
nieco mniej gorący, mniej em ocjonujący  niż poprzedni. 
Szw ajcarzy, mieli w y raźn ie jszą  przew agę nad  m niej 
w y trw a łym i Czechami

S k ł a d  d r u ż y n :
Szwajcarja: B ram karz  — Pulver, Obrona Rey- 

mond, Ramseyer, pomoc: Oberhauser,  Mengotti , Pol- 
litz. Napad: Kammer, Sti irzenegger, Pachę, Abegglen, 
Fassler.

Czechy: B ram karz  Hochmann. Obrona A. Hojer, 
F. Hojer. Pomoc Kolenaty, Pesek (kap itan) ,  Mahrer.  
Napad Sedlacek, Novak Jan ,  Novak Józef, Novak 
Otto, Jelinek.

Zaiste, C zechosłow acja  m ogłaby się chyba  zdobyć 
n a  d rużynę  złożoną z sam y ch  Novaków...

S k ład  d ruży ny  czeskiej w drugiem  dniu  był 
os łab iony  b rak iem  znakomitego S tap l ika ,  w bramce, 
Kady, C ervenejego i zdyskwalif ikowanego Capka.

Jury  d’appel w obu w ypadkach  usunięc ia  g racza  
z bo iska  za g rę  b ru ta ln ą  (Capek i Hiszpan Larraza) 
postanowił w innych zdyskw alifikow ać, ja k o  współ­
zawodników nielojalnych, n a  ca ły  przeciąg  Igrzysk.

U Szwajcarów brak  najlepszego może g racza  
Eurenbolgera, i Schmediina.

Sędzia p. Slawik, je d e n  z najlepszych sędziów 
turn ie ju .

Przebieg gry.

Mecz, je d y n y  w turn ie ju ,  rozpoczął się z opóź­
nieniem. Czesi zaczynają ,  i u zy sk u ją  ju ż  w 4 m. 
Korner.

D wukro tne  silne s t rz a ły  łapie  Pulver.
W 15 m. P u lver  ra tu je  wybiegiem i wybija 

w out. II róg dla b iało-czerwonych. W 17 m. za 
foul czeski wolny z 20 metrów przes trze lony. 19 m. 
p rzynosi po wybiciu przez Pulvera ,  l i i róg dla Czech. 
Bardzo ciężką sy tuac ję  w y jaśn ia  „główką" Ramseyer .  
W 30 m. znowu Korner dla Czechów — ju ż  IV. Cała 
t a  część g ry  należy  do nich. A tak i  ich są  p row a­
dzone bardzo mądrze i p recyzy jn ie ,  ale nie dość 
szybko. L ikw iduje  j e  zawsze n iezrów nana  dn ia  tego 
obrona  czerwonych.

Wyróżnia się tu  Ramseyer, lewy back, gracz 
młody, pozbaw iony  może lekkości i dobrych wy­
kopów, ale n iezw ykle p raco w ity  i uporczywy. Je s t  
on wszędzie obeciiy, zawsze sku teczny . Nie wiem 
czy by ł w całym  tu rn ie ju  gracz równie n iezm ordo­
wany, równie ofiarny i sum ienny . Dnia tego, g ra l  on 
lepiej,  niż zwykle i bardziej szczęśliwie.

Jeden  ta k i  Ram seyer w obronie, i do tego j a k i  
p ierw szorzędny  lewy łącznik  — a moglibyśmy w y­
g rać  z Węgrami.

S łabszy od niego był p raw y  back Reymond — 
ale R am seyer  robił za obydwu.

Nowy a ta k  Czech, w zbudzający  zachw yt widow­
ni — i n a  tem  ja k i ś  czas koniec.

W 40 m. z ry w a ją  się Szw ajcarzy , i b raw urow y 
ich a ta k  kończy  się s trza łem  Sturzeneggera w s łu ­
pek.

Jeszcze 2 a tak i  broni Pulver, ch w y ta ją cy  w spa­
n ia ły  shoot Novaka. Po chwili Hochmann paru je  
św ietnie  s t rz a ł  Abegglena. Pauza.

S zw ajcarzy  coraz częściej w ofenzywie. W ypady  
ich są  szybkie, zdecydowane, pe tne  nerw u  — styl 
ich zbliżony mocno do łacińskiego.

Pod b ra m k ą  czeską  szereg  n iebezpiecznych sy ­
tuacji; Hochmann zupełnie n a  wysokości zadania .

P i łka  przenosi się z jed n e j  s t ro n y  n a  d rugą  
z je d n e j  i drugiej raz  po raz pechowe s t rza ły  n a  bram ­
kę, „ tuż" obok słupka, lub „ tuż“ n ad  poprzeczką. 
Gniecie n a  przem ian każda  z drużyn, częściej je d n a k  
helwecka..

Gra ostra ,  w nadzw yczaj szybkiem  tempie. J e ­
den  z pomocników szw ajcarsk ich  kontuz jow any  scho­
dzi n a  j a k i ś  czas z boiska. W 37 m I róg  dla czer­
wonych. Wreszcie w 42 m. po szybkiej kombinacji 
s t rza ł  n a  b ram kę  czeską, w ybija  Hochmann, Pachę 
ponownie s trze la  — siedzi.

Pierw szy gool dla Szwajcarji. — na 3 minuty 
przed końcem.

Czesi a ta k u ją  z furją. Bezskutecznie. Sedlacek 
oddaje  „pew ny" s t rza ł  w poprzeczkę. Szw ajcarzy  
g ra ją  n a  zwłokę. W y b ija ją  w out, marudzą . N awet 
b ram karz , w ykopu jąc  p iłkę wali um yśln ie  w bok, 
celu jąc w yraźnie  w dach  Stadjonu.,.  Publiczność 
wyje, uw aża jąc  zwłokę t a k ą  za n iesportow e zacho­
wanie. Poniekąd słusznie, jeś li  k toś  w yb ija  w ou t 
ta k  bezczelnie, j a k  Pulva — ale z drug ie j  s t ro n y  n ie  
m ożna dziwić się d rużynie ,  k tó ra  po dwudniow ych 
w alkach zdobyła  zwycięski pu nk t ,  że chce go u t rz y ­
mać do końca! A pokazal i  d ucha  sportow ego przez 
31/2 godziny!

Czesi schodzą mocno zafrasowani.  I nic dziwne­
go! Ci, k tó rzy  uchodzili jeszcze  dw a la ta  temu za

-  10 —
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niezwyciężonych n a  kontynenc ie ,  u leg a ją  ta k im  „par- 
w en juszom ” w footbalu, j a k  szwajcarzy.

Drużyna czeska była  za s tara .  Grało w niej 5-ciu 
ludzi (Hojer, Kadu, Kolenaty, Cerveny, Sediacek),  
k tó rzy  tryum fow ali  w Antwerpji .  W szyscy oni do­
brze przekroczyli trzydzies tkę , a  i obok nich brak 
e lem entu  młodego, da jącego  szybkość, werwę, tem ­
peram ent.  Zosta ła  w iedza i ru tyna .  D rużyna g ra ła  
p ięknie  — nie skutecznie .

Jeśli sk ład  rep rezen tac j i  czeskiej był dobrze

us taw ion y  — jeś li  is to tn ie  n a jlepszych  ich graczy  
mieliśm y w P aryżu  — znaczy to wyraźnie, że zesta­
rzał się ju ż  czeski footbal. Doszedł do po tęg i i tu  
zesztywniał, skostn iał;  nie rozw ija  się dalej j a k  n a ­
leży, bo brak m u ducha. P rasa  f ran c u sk a  — nie bojąc 
się popełnić błędu, sądzenia  poziomu g ry  całego n a ­
rodu, po je d n y m  występie  je g o  rep rezen tac j i  — u w a­
ża, że czeska p i łka  zna jdu je  się w okresie dekadencji.

W ete ran i  musieli u s tąp ić  Ich waleczni zw y­
cięzcy są  młodzi!

FINAŁU

Urugwaj - Francja 5 :1  (2:1)

_ U rugwajczycy w przeciwieństwie do Szwajcarów, 
m a ją  wciąż szczęście w losowaniu. Znowu drużyna, 
k tó ra  nie doros ła  im do kolan. F rancuzi mogli im 
p rzec iw s taw ić  ty lko  jedno: serce i tem peram en t.  Ale 
to  nie wystarczyło . T em peram entu  m a ją  U ru g w a j­
czycy też trochę, a  „se rca“ nie dali F rancuzi dość — 
podobno gracze ich więcej p rze jm ują  się meczami 
klubowemi...

F ra n c u sk a  opin ja  spor tow a m iała  do swej d r u ­
żyn y  pew ne p re ten s je  z powodu wyniku, mem zda­
n iem  zupełnie n ieuzasadnione . Jeżeli po trafil i  oni 
u trzym ać  się do p rzerw y przy  s to sun ku  2 :  1. dali 
maximum, tego co dać mogli.

ju ż  w 6 m. Scarone s trze la  p ierw szą  bramkę. 
W chwilę później Nicolas z podania  B oyer’a wyrów­
nał. Petrone jeszcze przed p rzerw ą  dodał n iebie­
skim drugi punkt.

Po pauzie „les tr icolores" robili nowe wysiłki, 
by  w yrównać. Spełzły one n a  niczem, a gracze 
opadli n a  siłach. N iezrównany Petrone, m inął Gra- 
vier’a i znowu w pakow ał piłkę w sia tkę ,  a  pod sam 
koniec gry , gdy  Chayrigues kon tu z jo w an y  nie mógł 
dobrze bronić swej bram ki,  Petrone i Romano u s ta ­
nowili r e z u l ta t  końcowy.

Mecz był ciekawy, ale... d la Francuzów . Nie 
mogło być inaczej przy  ta k  wielkiej nierówności sił.

D rużyna gospodarzy  nie  należy byna jm nie j  do 
e li ty  tu rn ie ju  — j e j  przeciwnik n a to m ias t  stoi wy­
soko ponad jeg o  p ierwszą klasą. „Rozczarowanie11 
Francuzów  t ą  k lęską , w szystk im  patrzącym bezstron­
nie, musi się w ydaw ać dosyć zabawne..

Szwecja — Egipt 5 :0  (3 :0)
R ezulta t zupełnie s łuszny. Zwycięstwo Egip tu  

n ad  W ęgram i było dziełem przypadku  i zapewne 
„nieporozum ień” między Madziarami, i w n a jm n ie j ­
szym s topniu  nie odzwierciadla  is to tnego  s to su nk u  
sił obu narodów. Spodziewano się ogólnie sukcesu  
Szwedów, ty lko, może, nie w ta k  wysokim s tosunku .

Winę ponosi g łów nie  n ieudolny  bram karz  biało- 
zielonych Kamei Taha, k tó ry  3 os ta tn ie  s t rz a ły  mógł 
z powodzeniem zatrzymać.

A tak  egipski, gdy  mu szczęście przes tało  dopi­
sywać, okazał się niezdolnym do do ko nan ia  czegoś 
konkre tnego ,  wobec dobrej linji obrony Skandyna­
wów. Egipcjanie znacznie szybsi i zręczniejs i od 
Szwedów, nie potrafili g rać  skutecznie ,  t. zn s t r z e ­
lać celnie do goala. W polu mieli n ieraz  p rzew ag ę— 
ale n a  tem koniec. P rzeciw s taw ien iem  ich byli p r e ­
cyzyjn i Szwedzi,  k tórzy  mieli duże szczęście w s t rza ­
łach.

Egipcjanie  g ra ja c y  dość wybuchowo ła two się 
zniechęcają .

P osiad a ją  oa i  n iezw ykłą  zwinność, oraz szybki 
s t a r t  i bieg, w s topniu  nie sp o tykanym  u narodów 
bardziej oddalonych od s t a n u  cz łow ieka p ry m ity w ­
nego. To w szystko  czyniłoby z n ich  św ie tn y  ma- 
te r ja ł  n a  p iłkarzy , gdy by  mieli obok tego niezbędne 
w sporcie walory moralne: spokój duchow y i wy­
trwałość.

B ram ki dla żółto-niebieskich  strzeli li  Bro- 
messon (2) Kaufeldt, (1) Rydell ( I I  i Kock (1).

Holandja — wolne państwo Irlandji 
2 : 1  ( 1 : 1 )  (1 . 1)

(Mecz z przedłużeniem).
Irlandczycy dzięki silnej woli zwycięstwa, byli 

blizcy sp raw ien ia  w szystk im , n iezw ykłe j  n iespodz ian ­
ki. Po s trze len iu  w pierwszej połowie przez Holendra 
Grosjohana nieuchronne j bram ki,  Tael w yrównał, 
i re zu l ta t  ten  udało  się Ir landczykom u trzym ać  do 
ko ńca  gry . Dopiero w p rzed łużen iu  zdołali Nider- 
landczycy  uzy sk ać  zw ycięski punk t.

A przecież Holandja, choć n iezupe łn ie  szłusznie 
m ia ła  się później dostać  do pół-finału ,na leży  je d n a k  
do elity  tu rn ie ju .  Od I908 ro k u  t r zy m a  n iep rzer­
wanie trzecie miejsce n a  O limpjadach i chlubi się 
tak iem i  w ynikam i, j a k  5 : 0  i 8 :  i z Francją .  Nider- 
landczycy zlekceważali sobie przeciwnika  (wielu do­
brych graczy  zostało w d o m u ) — i... o mało drogo 
tego nie przypłacili.  Raz jeszcze p ow tarza  się nau ka ,  
że n ikogo lekceważyć nie można.

Irlandczycy odznaczyli się silnym „c iąg iem 11 n a  
bram kę, i wbrew Holendrom, grali  g ó rą  i tem ich 
nieco konsternow ali .  W yróżniała  się św ie tna  obrona. 
Ogólny zach w y t w zbudzała  ich odwaga i ofiarność,

Holendrzy zawiedli w zupełności. W całej swej 
okazałości mieli się pokazać dopiero wobec go dn ie j­
szego przeciw nika  — wobec Urugwaju w Stade  Ber- 
geyre.

Szwajcarja — W iochy 2 :1  (0:0)
Zwycięscy Czechów, ze zw ycięscam i Hiszpanów. 

Jeszcze jeden bohaterski mecz drużyny Szwajcarskiej.

Clou ćwierćfinału  s tanowiło  to sp o tk an ie ,  w któ- 
rem znowu m usia ł  odpaść je d e n  z faworytów. Try­
buny  były  wypełnione tak , że szp i lkaby  się ju ż  nie 
zmieściła, Nic dziwnego! Taki mecz! Dwie d ru ­
żyny  pełne  tem peram en tu  i ambicji,  dwie d ruży ny  
gra jące  ostro i niezłomnie walczące o zwycięstwo, 
obie o s ty lu  „ łac ińsk im 11!

Puk tua ln ie  o godz. 18 wchodzą n a  boisko Włosi. 
Koszulki szafirowe, herb  czerwony z b ia łym  krzyżem 
Sabaudzkim  n a  piersiach. Z w yją tk iem  praw ego 
sk rzyd ła ,  które za ją ł  z n a k o m i ty ' Conti. Skład  ten  
sam, co przeciw Hiszpanji,  a  mianowicie:

Bramkarz: Da Pra, obrona: R osetta, Caligaris,
pomoc.- Barbierl, Burlando, Aliberti, napad: Conti, 
Balonciere, Della Valle, Magnozzi, Levratto.

Po chwili z jaw ia ją  się Szwajcarzy:
Bramkarz: Pulver, obrona Reymond, Ram seyer, p o ­

moc Oberhauser, Schmiedlin (kap i tan) ,  Pollitz, napad: 
Erhenbolger, Stiirzenegger, Dietrich, Abegglen, Fas- 
sler: Jes t  to  na jlepszy  sk ład  j a k i  m iała  k iedyko l­
wiek Szw ajcarja .

W ystąp il i  oni w czerw onych koszu lkach  również 
z b ia łym  krzyżem. Zbiegiem okoliczności obaj b ra m ­
karze są  ub ran i  p raw ie  identycznie: białe kos t ju m y
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z herbam i nadzw yczaj pódobnemi do siebie, jedna-* 
kowe czapki i pończochy.

Sędziuje Holender p. M utters ,  k tó ry  zachwycił 
wszystk ich  n a  meczu P o lska—Węgry. Może dlatego, 
że wobec g ry  n iezw ykłe fa ir  obu drużyn  mecz ten 
„sam  się sędziował..."

Włosi zaczyna ją  g rę  z w ia trem  i ze słońcem. 
Już w 2 m. Pulver broni robinzonadą. A ta k u ją  raz 
po raz  s trze la jąc  dość „pechowo". P ra w a  s t ro n a  ze 
swemi n ap as tn ik am i o europejsk ie j  s ławie j a k  Conti 
i Baloncieri, prow adzi raz  po raz  wypady bardzo n ie­
bezpieczne. W 17 m. Włosi u z y sku ją  p ierw szy  kor- 
ner.

S zw ajcarzy  są  handicapow ani przez si lny wiatr , 
k tó ry  unosi  im piłki, tak ,  że k ażdy  s t rza ł  idzie wy­
soko ponad  poprzeczką.

N astępu ją  z kolei 3 ostre a t a k i  czerwonych, p ro­
wadzone przez św ie tne  sk rzy d ła  Ehrenbolger i Fas- 
sler. W szystko n iweczy Da Pra, któ rem u  należy 
się zaszczytne miejsce we w spaniałej ga le r j i  b ra m ­
karzy  olimpijskich. Szw ajcarzy  „gn io tą11. W 27 m. 
je szcze  raz  broni w span ia łą  rob inzonadą Da P ra  
o s t ry  s t rza ł  A begglena z tłoku.

Włosi przychodzą  do głosu. Ataki ich jed n ak  
często zaw raca ją  z pół drogi, nie mogąc przebić  się 
przez tw a rd ą  dwójkę Reymond — Ramseyer. Ale 
i Pulver często pracuje .  Szczególnie Keymond dnia 
tego pokaza ł g rę  znakomitą.

W 35 m. da lek i s t rza ł  Della Valle, poniesiony 
przez w ia t r  — tr a f ia  w sz tangę.

W  44 m. I ko rn e r  d la  Szw ajcarj i .  Przerwa. P iłka 
przechodzi w dalszym ciągu w niezwykle os trem  
tem pie  od bram ki do bramki. Je d n ak  te raz  prze­
w ag a  w y trzym alszych  fizycznie i am bitn ie jszych  
Szwajcarów, zaczyna się uwidaczniać.

Już  w  1 m. lew o-skrzydłow y Fossler  śl icznie 
p rzeprow adza  p i łkę—podaje  j ą  i po krótk iej a  szyb­
kiej kom binacji ,  Stfirzenegger p ak u je  j ą  n ieuchron­
nie w siatkę.

l-szy  goal dla Szwajcarji
Włosi robią  rozpaczliwe wysiłki, żeby wyrównać. 

Po p a ru  n ieud any ch  próbach, p rzeb i ja  się niezrów­
n a n y  Baloncieri i s t rze la  silnie w róg. Zmylony 
P u lver  s ta ł  w rogu przeciwnym i ty m  sposobem

W łosi w yrów nali.
Sukces ich podniecił i rozpoczęli dalsze pełne 

fu r j i  a tak i .
W 10 m. S zw ajcarzy  p rzeprow adza ją  now y sz turm  

en tuz jazm ujący  widownię. Abegglen zbiera  p iłkę 
z po d an ia  sk rzy d ła  i zam ierza  s trze lać  z „pew n e j11 
pozycji z p a ru  metrów... B oha te rsk i Da P ra  rzuca 
mu się naoślep  pod nog i i w yb ija  w a u t  — II korner 
dla Szwajcarów.

Zaraz po tem  Pulver robinzonadą paru je  św ie tny  
s t rza ł  Baloncieri’ego. II róg d la  Włoch.

Znowu zmienne ataki.
B ohaterem  d n ia  był m ały  Ehrenbolger, niezwykle 

szybki, i zawsze groźny  przez swe bajeczne s t rza ły  
g łową. Nie gorszym od n iego  był Abegglen, dusza 
d ruży ny  helw eckiej.

W 25 m. E hrenbolger doprow adza  piłkę prawie 
do linji , chce cen trow ać  lecz nie t r a f ia  w piłkę ty m ­
czasem zderza się z nim  Obrońca Caligaris  — w y­
w raca ją  się. Inny  g racz  by łby  zrezygnow ał.  E hren­
bolger zerw ał się, przebił się przez W łocha i strzelił.  
Da P ra  wybiegł i wybił, lecz n a ty ch m ia s t  p rzy tom ny  
Abegglen g łow ą w pakow ał p i łkę  w d rugi róg...

II Goal dla Szwajcarji
Zwycięska ta  b ra m k a  była  zaw iniona przez Cali- 

garisa ,  k tóry  dnia tego nie  był godzien swej sławy.
Może to Nemezis footballowa zemściła się za to. 

że Włosi wygrali przez s t rz a ł  jednego  z najlepszych

graczy  Hiszpanji,  V a l l a ń y . . Niektórzy tw ierdzą, że 
Ehrenbolger o trzym ał p iłkę z off-side’u. Dało to  n a ­
w et Włochom powód do założenia  p ro te s tu ,  k tórego  
n ie uwzględniono.

Zresztą  sędzia  p. M utters m ia ł s łaby  dzień. 
Off-side’ów puści ł  sporo, gdyż nie zw racał wcale 
u w ag i  n a  sygn a ły  sędziów autowych.

W  26 m. korne r  III dla Włoch, zaraz po tem  IV. 
K opanina pod bram ką, szybko w yjaśn iona.

Dalsze w ypady  to  Baloncieri’ego z Contim, to 
znów wspaniale  zgranego a ta k u  helweckiego, którego 
nic n igdy  nie zniechęci.  Cudów dokonyw ał w nim 
młody „Stiirzi". — Ustawiczne s trza ły ,  zawsze szły 
albo w słupek, albo obok niego... Gra chwilam i b ru ­
ta lna ,  czasem przeryw ana.

Jeszcze w końcu  44 m. s i lny  s t rza ł  w łoski 
w siatkę...  z boku — i sędzia  odgwizduje  zawody.

Nowy t ryu m f Szwajcarów...! Tryumf, zapału  
i silnej woli. T. Semadeni.

KTO TO JEST?
K o n k u rs  o b ra z k o w y  S ta d jo n u  Nr. 2

Jedynie  n a  p o d ­
staw ie b u d o w y  
c i a ł a  na leży  o d ­
gadnąć, k t ó r e g o  
z po lsk ich  atle tów  
w yobraża ta  foto- 
grafja. O d p o w ie ­
dzi z p o d a n i e m  
sw ego nazw iska i 
a d r e s u  n ad sy łać  
do red ak cji S ta ­
djonu do dnia 3 
lipca  b. r. Jako 
n ag ro d ę  za tra fną  
odpow iedź , p rze ­
znaczam y je d n o ­
m iesięczną p ren u ­
m era tę  S tadjonu.

P rzy  kilku tra f­
nych  o d p o w i e ­
d z i a c h  n ag ro d a  
będzie  r o z l o s o ­
w a n a .

Howiny Spoiiowo Stadjonu Hr. 20-ty
ukażą się w poniedziałek rano.
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Z T Y G O D N I A

S T A D J O N

S tr z a ł  „M yśli Narodowej“ w out. —  Tram wajowy przepis P Z P N , czyli nie mów do sędziego „out“. —  K nock-ou t K rakow a ,
i W arszaw y. —  A utem  do zawodowości.

R ó w n o c z e ś n ie  z  d e p e sz ą  P A T A  o z w y c ię s tw ie  
C ra co v ii n ad  V ik to r ią  Z izk o w  u k a za ł s ię  w  „M yśli 
Narodowej** z 21 czerw ca  b . r. artykuł p . t.

S p ort i p o lity k a  c z y li  „ K rak au er K ic k e r s44.

P o lsk i Z w ią z e k  P iłk i N o żn ej z  s ie d z ib ą  w  K rako­
w ie  duża in sty tu cja  sp o r to w a  w  kraju, b a w i s ię  w  p o ­
lity k ę , zam iast p o św ię c a ć  s w o ją  u w agę i en erg ję  sp ra ­
w ie  o rgan izacji sportu  p iłk i n o żn ej w  P o ls c e . O c z y ­
w iśc ie , p o lity k a  ty ch  p a n ó w  je s t  n ie d o r z e c z n a , a le  zato  
e c h t  krakauerska. W iern i w y zn a w cy  „ M itte leu rop y  
zw racają  u sta w iczn ie  tę sk n y  w zrok  w  stron ę B erlina, 
W ied n ia  i B u d ap esztu , n ie  lu b ią  n a to m ia st P aryża , 
a już w p ro st  c h o r o b liw ie  n ien a w id zą  P ragi... Z atarg
0 Jaw orzyn ę d a ł im  p o ż ą d a n y  p retek st, ab y  o g ło s ić  
b o jk o t sp o r to w y  C z e c h ó w  i o to  o d  2 la t zerw a n e  są  
stosu n k i p o m ię d z y  sp o rtem  p o lsk im  a cze sk im , s to ją cy m  
jak w ia d o m o , n a  p ierw szo rzęd n y m  p o z io m ie ...

G d y b y  j e sz c z e  d ra ż liw o ść  ty ch  p a n ó w  na p u n k c ie  
p o lity cz n y m  b y ła  szczera  i u czc iw a , m o g lib y śm y  p rzejść  
n a d  tym  faktem  d o  p orzą d k u  d z ie n n e g o . A to li  skru­
p u ły  p o lity c z n e  n ie  p rzeszk a d za ją  krak ow sk im  m ata­
d orom  sp o rto w y m  sp ro w a d za ć  d o  P o lsk i drużyn n ie ­
m ie c k ic h  (S c h o e n e b e r g e r  K ick ers i t. d .) p o m im o , że  
a n tagon izm  p o lsk o -n ie m ie c k i je st  ch y b a  p o w a ż n ie jsz y
1 d aw n iejszy , n iż  c h w ilo w e  n ie p o r o z u m ie n ie  p o lsk o -  
c z e sk ie ...

J e s z c z e  w ię k sz e m  z a ś le p ie n ie m  P Z P N  jest  t o ­
lero w a n ie  m e c z ó w  p o lsk o -ż y d o w sk ic h , k tóre  p o d sy ­
cają  n astro je  p r z e c iw p o ls k ie  n er w o w e g o  i skrajn ie  
n a c jo n a lis ty c z n e g o  tłum u  ż y d o w sk ie g o . P o ż y te k  sp o r­
to w y  tych  sp o tk a ń  je st  ża d en , b o  z w y c ię s tw o  nad  
drużyną ży d o w sk ą  n ie  j e s t  ch yb a  za sz c z y tn e , a n a to ­
m iast k a żd e  n ie p o w o d z e n ie  k om p rom itu je  n as i b u d zi 
ż y w io ło w y  w y b u ch  ra d o śc i t łu sz c z y  ży d o w sk ie j . Jak 
w y g lą d a ją  ta k ie  m e c z e , św ia d c z y  b o d a j n ie d a w n e  z a jśc ie  
w e L w o w ie , g d z ie  zd a rzy ł s ię  fakt p o b ic ia  p rzez  ży ­
d o w sk ą  p u b lic z n o ść  p o lsk ie g o  gracza  R eym an a 11 z kra­
k ow sk iej „ W is ły 44.

C zas już zro b ić  p o rzą d ek  z krakauerską p o lity k ą  
w  sp o rc ie  p o lsk im . N ie d o łę ż n y  i p o lity c z n ie  z a ś le ­
p io n y  zarząd  krakow sk i P Z P N  p o w in ie n  u stą p ić , 
z w ła s z c z a  p o  g ło śn e j  k om p rom itacji w  S to k h o lm ie  
i w  Paryżu. P o lsk i Z w ią z e k  P iłk i N o żn ej n a le ż y  p r z e ­
n ie ść  d o  W arszaw y, g d z ie  b ę d z ie J w o ln y  o d  w p ły w ó w  
krakauersk ich . N o w y  Z arząd  p o w in ie n  przerw ać n ie ­
d o rzecz n y  b o jk o t C zec h ó w , a n a to m ia st z a n ie c h a ć  
u m izg ó w  d o  b er liń sk ich  „Kickersów** d o p ó k i n ie  ustaną  
w  N ie m c z e c h  z a c ie k łe  sz czu c ia  p r z e c iw p o lsk ie . A  p rze­
d ew szy stk iem , p o w in ie n  za b ro n ić  k lu bom  p o lsk im  r o z ­
gryw an ia  m e c z ó w  z n a c jo n a lis ty c zn em i klubam i ży- 
d o w sk iem i, n ie  czek a ją c , aż  p e w n e g o  d n ia  w y b u ch n ie  
na b o isk u  grom ad na w a lk a , której o c z y w iś c ie  nasi n aj­
se r d e c z n ie js i n ad ad zą  sk a n d a liczn y  rozgłos**.

A rtyk u ł ten  w id o c z n ie  p o c h o d z i z e  starych  z b io ­
rów , bo b o jk o t już je s t  zn ie s io n y . A u tor  jed n ak  p o d ­
ryw ając a u torytet P Z P N -u  w śró d  p u b lic z n o śc i n i e ­
u św ia d o m io n ej sp o r to w o , n ie  w ie , że  za z ła m a n ie  b o j­
kotu , c z e k a ła  P Z P N  d y sk w a lifik a c ja  z e  stron y  P o l­
sk ie g o  Z w ią zk u  Z w ią z k ó w . P o lity k a  „krakauerska** 
d ziw n e  p rzech o d z i k o le je . G d y w  sw o im  c z a s ie  P Z P N  
z e z w o lił  C ra co y ii na w y ja zd  d o  C ze c h , n a p a d ł na P Z P N  
krakow sk i Kurjer Ilustrow any, gd y  sto su ją c  s ię  do  
u ch w a ły  P Z Z  n ie  z e z w a la ł na w y ja zd y  —  M yśl N aro­
d o w a . K to w ię c  rob i p o lity k ę  — m y sportsm ani 
czy  W y p a n o w ie  z p ism  p o lity c z n y c h ?  T r zeb a  d o d a ć , 
że  u ch w a ła  o  b o jk o c ie  n ie  z a p a d ła  b e z  op in ji M SZagr.

W  m niej fortunny sp o só b  je sz c z e  p o ru sza  autor  
„krakauer kickers** k w estję  n a r o d o w o śc io w ą . S z częś liw i  
już je ste śm y  ż e  w  p o lsk im  sp o r c ie  za w ita ła  n a reszc ie  
ep o k a , w  której n ie  w a łk u je  s ię  kw estji: z e z w o lić  na ży ­

d o w sk i zw iązek ?  B o jk o to w a ć  go? i t. p. i ż e  T y g . Sport, 
pracu je o b e c n ie  n ad  języ k iem  p o lsk im  a n ie  rozb ija ­
n iem  P Z P N . J eże li autor tak  jed n e m  c ię c ie m  (c e sa r ­
sk im ) z a ła tw ił s ię  z tą  k w estją , to  n ie c h  da radę na  
k o n se k w e n c je , na sta n o w isk o  n a sze  w o b e c  FIFA  i t. d.

C zy  p r z e n ie s ie n ie  d o  W arszaw y napraw i te  n ie ­
d o m agan ia , to  b . w ą tp liw e , b o  w o ln e  od  krakauersk ich  
w p ły w ó w  k lu by  w arsza w sk ie  sp ro w a d za ją  już to Lu- 
ck en w a ld er , to  U n io n  O b e r s c h o n e w e id e  z  B erlina.

J ed y n ą  p o c ie c h ą  i k o ją c y m  sy n a p izm em  na tę  
s p o łe c z n ą  ranę jest to , ż e  g d z ie in d z ie j  n ie  le p ie j  
F rancuzi w  A lz a c j i grają z N iem ca m i, S zw ed z i z repr. 
S o w ie tó w , W ło s i z A ustryjakam i i t. d.

*
Z e  w P Z P N  c za sem  c o ś  „n ie k la p u je 4* to  m am y  

d o w ó d  p o  sły n n y m  tram w ajow ym  p r z e p is ie  d la  s ę ­
d z ió w , d o  k tórych  jak d o  m o to rn iczy c h  m ó w ić  p o d c z a s  
za w o d ó w  n ie  w o ln o . D ziw n ym  trafem  o g ło sz e n ie  te g o  
p rzep isu  z b ie g ło  s ię  z  w y d a n iem  p rzez  a n g ie lsk ie  k o l-  
leg iu m  s ę d z ió w  o b ja śn ien ia , że  sę d z ia  o b o w ią z a n y  je st  
d a ć  graczo w i w y ja śn ie n ie  z a c o  je g o  lub je g o  drużynę  
ukarał. P rzyp u szcza m  jed n a k , ż e  p rzep is , b y  za  krzyk  
„spalony** w y k lu cza n o  gracza, n ie  p rzeży je  n a jb liż s z e ­
g o  p o s ie d z e n ia  P Z P N -u .

Istn ieją  w s z ę d z ie  ro zp o rzą d ze n ia , k tórych  n ik t n ie  
w y k o n y w a , is tn ie ją  zak azy , k tóre n ic z e g o  n ie  z m ie ­
n iają , d o  tej k ategorji n a le ż y  i o m a w ia n y  p rzep is . 
N ie  sto so w a n o  g o , d la te g o  n ik om u  n ie  sz k o d z ił. P o c o  
jed n a k  z o s ta w ia ć  furtkę d la  szykan  i nadużyć? D la ­
c z e g o  k u rczo w o  trzym ać s ię  form alizm u , k ied y  m e c z  
gra s ię  n ie  d la  p rzy jem n o śc i sę d z ie g o  i n ie  d la te g o , 
by p rzez  te n  czas 2 2  lu d zi m o g ło  m u o k a zy w a ć  c z e ść ,  
sz a cu n ek , p o w a ża n ie  i... m o je  u sza n o w a n ie .

#
P erp etu u m  m o b ile , z a w o d y  o puhar Ż e le ń sk ie g o  

zd a ją  s ię  d o b ie g a ć  k oń ca . P rzyzn ać trzeb a , że  za in ­
te r e so w a n ie  n im i w śró d  krak. graczy  b y ło  osta tn io  
m a łe . P u b lic z n o ść  w ię c e j  in te r e so w a ła  s ię  rozgryw ­
kam i. G d y b y  n ie  k lęsk i o sta tn ie  P o g o n i, m ożn a b y  
w n o s ić  o p rzew a d ze  L w ow a, g d y b y  n ie  s ła b a  gra w y ­
b ra ń có w  z C ra ęo v ii, m o żn a b y  m ó w ić  o r e n esa n sie  
C racoy ii. O sta tn ie  gry C racov ii w  p ięk n y m  sty lu  p ro­
w a d z o n e  z M akkabi b ern ., F T C  i V ik to r ją  Z izk o v  
u p ra w n ia ły b y  nas d o  n a d zie i, ż e  w r e sz c ie  zn a jd z ie  s ię  
drużyna, która b ę d z ie  p o stra ch em  za g ra n iczn y ch  k lu­
b ów .

G d yb y  n ie  ten  m e c z  z rep rez en ta cją  L w ow a...
N ie  u d a ła  s ię  rep rez en ta cja  K rak o w o w i, n ie  u d ała  

s ię  W arszaw ie  z T O rekvesem . D la c z e g o  tę  rep rezen ­
ta c ję  w y s ta w io n o  p r z e c iw  k lu b o w i, i to  k lu b o w i, który  
p o k o n a ł P o lo n ję  z a le d w ie  je d n ą  bram ką. D la c z e g o  
ta rep rezen ta cja  n ie  b y ła  r ep rez en ta c ją , d la c z e g o  z w ią ­
z ek  n ie  z a p e w n ił s o b ie  w sp ó łu d z ia łu  G ra b o w sk ieg o , 
L otha 11, T u p a lsk ie g o  i t. p ., r z e c z y w iśc ie  n a jle p s z y c h  
graczy? D la c z e g o  le k k o m y ś ln ie  zb la m o w a n o  sp ort 
w arszaw sk i. Z a is te  n ie  zro b io n o  te g o  d la  m ądrej p rzy­
czyn y .

*
P isze  s ię  w ie le  o zb a w ien n y ch  sk u tk ach  z w y c ię ­

stw a am atorsk ich  z e s p o łó w  na O lim p ja d z ie . N arazie  
z p rzy k ro śc ią  za n o to w a ć  m u szę , ż e  np. w  A ustrji p o -  
w raca ca ją  d o  u lu b io n ej „A m ateurism usfrage**, k tórą  
p o te n ta c i w  rodzaju  M eisla  i S zo n eck era  zam ierzają  
ro z w ią z a ć  p rzez  w y z n a c z e n ie  m aksym aln ej p ła c y  
3 .000.000 austr. koron . B iada w am  S zo fery , K on rad y  
i t. p . K o ż e lu c h y  c h o ć b y  k a żd y  z w as grał jak  sam  
b o sk i A n d ra d e , c h o ć b y  s z e d ł  na p iłk ę  jak sa m o b ó jca , 
z w a ż o n e  i o sz a c o w a n e  w a sz e  w y s iłk il J e s te ś c ie  p ła tn y ­
m i sa m o b ó jca m i p o  3 .0 0 0 .0 0 0  austr. k. sztuka . C hyba, 
ż e  czarna g ie łd a  da w ię c e j l

D r. S t. M ielech.
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Niepow odzenie p iłkarskie i ich p rzyczyn y . —  C D E  bokserskie. —  Turniej tennisowy.

P iłk a rze  p o z n a ń sc y  b io rą  b aty . Już n ie  „czarne** 
n ie d z ie le , a le  czarne m ie s ią c e  m am y w  P ozn an iu . Przy- 
j e d z ie  U n ion  z B erlin a  i d aje  W arcie  aż 9 : 1 ,  p rzy je-  
d z ie  o s ła b io n y  MT1C i b ije  W artę 8  : 0, p rzy jed z ie  
w r e sz c ie  „taki sobie** Sport C lub  z W ro c ła w ia  i daje  
W arcie  b aty  4 : 1 .  S top! K ied y  to s ię  n a reszc ie  sk o ń ­
czy?!

Jakie są  ted y  p rzy czy n y  ty ch  n ie p o w o d z e ń  W arty. 
R óżn i ró żn ie  są d zą , le c z  je s t  n ie z b itą  p raw d ą to , że  
drużyna W arty, m ając nad  so b ą  d ło ń  trenera, p. Fur- 
sta , o s ią g n ę ła  p unkt k u lm in acyjn y  sw ej form y. Jednak  
już w  u b ieg ły m  roku w y ch o w u ją cy m  s ię  „dziko** gra­
czo m  W arty a lb o  brak b y ło  zap ału , a lb o  te ż  p o p a d li  
w  m ieg a lo m a n ję , d o ść  że  na tren in gi u c z ę s z c z a ło  b od aj 
ze  trzech  graczy: G orzej j e s z c z e  d z ia ło  s ię  w  tym  roku.
O c z y w iśc ie , ż e  d la  n ie tren u ją cy ch  graczy  se z o n  o b e c n y  
(przy w  p o rów n an iu  z  se z o n e m  drużyn m a ło p . n ie ­
s z c z e g ó ln e )  o k a z a ł s ię  zb y t forso w n y m . G d z ie  zaś  
te g o  k on sek w en cja ?  O t to , ż e  I drużyna W arty  n ig d y  
n ie  m o że  s ię  zeb ra ć  razem , s ta le  w  n iej gryw a n a w et  
w  n a jp o w a ż n ie jszy ch  m e c z a c h  5 —  7 r eze rw o w y ch , 
k tórzy zresztą  n a w et p rzew y ż sza ją  sw y ch  starszych  i bar­
d ziej ru tyn ow an ych  k o le g ó w . Z w ła sz c z a  z n a la z ł na  
o sta tn ic h  m ecza ch  p o le  d o  p o p isu  m ło d z iu k i W o jc ie ­
ch o w sk i, z a stęp u ją cy  K o w a lsk ie g o  na c e n trze  p o m o c y . 
O g ó ln ie  je s t  W o jc ie c h o w sk i u w ażan y  za  p ierw szo rzęd n y  
ta len t. W r eszc ie  sz ereg  o sta tn ic h  z a w o d ó w  u d o w o d n ił,  
że  bram karz W arty  je s t  jej le g e n d o w ą  p ię tą  a c h ille -  
so w ą . N a 27 bram ek , s trze lo n y ch  na o sta tn ic h  p ię c iu  
m ecza ch  W arcie , p o w in ie n  b y ł bram karz p rzec ię tn y  
zatrzym ać przyn ajm n iej 50 °/q p iłe k .

Z resztą  W arta w id z i już, g d z ie  fa k ty czn e  p rzy­
czy n y  jej n ie p o w o d z e ń  i z d o ła ła  za a n g a żo w a ć  p . B iro—  
zn a n eg o  w  P o ls c e  aż n azb yt d o b rze  trenera . Jed n a k że  
w o b e c  te g o , że  na te g o ro czn y m  turnieju  o lim p ijsk im  
w ła śn ie  sz k o ła  śr o d k o w o  - eu ro p ejsk a  brała  la n ie , 
w y b ó r  p. B iro n a le ż y  p rzy jąć  do w ia d o m o śc i z p rzy­
je m n o śc ią , le c z  b ez  za ch w ytu .

*

B ok serzy  p o z n a ń sc y  n a u czy li s ię  już tru d n ego  A B C  
b o k sersk ieg o , p rzew r ó c ili te d y  kartę i za czy n a ją  u czy ć  
s ię  d a lej.

P rzed ew szy stk iem  c h cem y  w y s ła ć  E rtm ań sk iego  
na igrzysk a  o lim p ijsk ie . A  na taki ek sp ery m en t p o ­
trzeb a  p ie n ię d z y . U tw o rzy ł s ię  te d y  w  P o zn a n iu  „ B o ­
k sersk i K o m itet 1 0 “, k tó r eg o  za d a n iem  jest  zeb ra n ie  
o d p o w ie d n ic h  fu n d u szów . N a tę  sz la c h e tn ę  in te n c ję  
o d b y ł s ię  w  P o zn a n iu  o sta tn io  m e c z  b o k sersk i na  
b o isk u  W arty. M im o n ie p o g o d y  p rzy b y ło  aż 800 o só b . 
p o d c z a s  g d y  na r ó w n o c z e śn ie  s ię  o d b y w a ją c y m  m eczu  
P o zn a n ia  - Z a łę ż e  b y ło  w id z ó w  b od aj ze  30. Jest to  
w c a le  p o w a żn a  z d o b y c z  p o z n a ń sk ie g o  m ło d e g o  p ię ś-  
ciarstw a. P rogram  m eczu  b y ł d ob ran y w zo ro w o . Z  za ­
m ie jsc o w y c h  w a lc z y ł je d y n ie  Z a k rzew sk i (A Z Ż  Kra­

k ów ), k tóry w  w a lc e  z K u czk o w sk im  w y s z e d ł z w y c ię sk o  
p rzez  d y sk w a lif ik ą c ję  K u czk o w sk ieg o . W sp ó łu d z ia ł  
Z a k rzew sk ieg o  p o g łę b i ł  p rzyjazn e stosu n k i m ięd zy  
K rak ow em  a P o zn a n iem  i jak  s ły c h a ć , b o k se r z y  p o ­
z n a ń scy  m ają w  tym  je s z c z e  m ie s ią c u  za d e b iu to w a ć  
w  K rak ow ie. A trak cją  m eczu  b y ło  sp o tk a n ie  B aran—  
E rtm ański, w  k tórem  Baran o k a z a ł s ię  dobrym  te c h n i­
k iem , c h o c ia ż  na z w y c ię s tw o  na p unkty  n ie  z a s łu ż y ł.  
Z  d eb iu ta n tó w  d o b rze  s ię  sp isa li b racia  G r em b o w icze  
z W arty i Staum  z „C en tra ln ej Szkoły**.

Z  p rzy jem n o śc ią  d o w ie d z ia n o  s ię  w  P ozn an iu  
o zam iarze  u tw o rzen ia  p o z n a ń sk ie g o  okręgu . M yśl 
z u p e łn ie  d o jrza ła . B y le b y  r e a liz o w a n ie  tej m yśli n ie  
o d ło ż o n o  ad ca le n d a s graecas...

*
W io se n n y  turniej o m istrzo stw o  W ie lk o p o lsk i n ie  

w y p a d ł sp o r to w o  tak  jak  z e sz ło r o c z n y . M istrzostw o  
z d o b y ł p. C ze tw er ty ń sk i z W arszaw y, n o  i m o żn a  
stw ierd z ić , ż e  k la sa  p o zn a ń sk a  n ie z n a c z n ie  s ię  p o d ­
n o si. T r o ch ę  am barasu  b y ło  z C zec h a m i, k tórzy  k o ­
n ie c z n ie  c h c ie l i  p rzy jech a ć , p o d c z a s  gd y  A Z S  p ozn  
z n a rażen iem  sw e g o  im ien ia , s ta ł w iern ie  p rzy  rożka  
z ie  Z . Z .

Jed n a k że  n ie  m o g ę  o p r z e ć  s ię  zd z iw ie n iu , ż e  o g ó ł  
n a szy c h  te n n is is tó w  z u p e łn ie  n ie  d o c e n ia  g ier  krajo" 
w ych . Jest b. sm u tnym  faktem , że  je d y n ie  p . C ze tw er­
tyńsk i u w a ża ł za  s to so w n e  p rzy b y ć  na m istrzo stw a  
W lk p ., reszta  p rzyrzek ła , le c z  n ie  p rzy b y ła , lu b  też  
z g o ła  z a p r o sz e n ie  A Z S  p o zn . p rzem ilcza ła . Jak się  
ted y  m o żem y  d o c z e k a ć  ja k ie g o k o lw ie k  kryterjum  o n a ­
sz y c h  ten n isistach ?! Jak s ię  m a p o d n ie ść  n a sza  klasa?] 
Jak s ię  m a w yrów nać?! R z e c z y w iśc ie , p o c z u c ie m  o b o ­
w iązk u  n asi te n n is iśc i n ie  grzeszą , a k o n sek w en cja ?  —  
N ie  b ę d z ie  nas na O lim p ja d z ie  1... Tdr.

±

Konrad O IcM cz
Redaktor nacz. „Kurj. Warsz."

zm arł dn. 22.VI. 

C ieniom  w ielk iego  p rzy jac ie la  w ycho­
w an ia  fizycznego m ł o d z i e ż y  ślem y 

w yrazy  czci, h o łd u  i chw ały .
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NASI KANDYDACI NA OLIMPJADĘ

S T A D  J OtN

Od lew ej stoją: Cejzik, Ziffer, Szydłow ski, Jaworski, W eiss, Baąuet (trener) 
Klęczą: Dobrowolski, Szenajch, Ł ukaszew icz

LEKKA ATLETYKA
C h ełm . 14 b. m. o d b y ły  s ię  z a w o d y  KS ,,C zar- 

n iecczy cy "  przy G im n. P aństw , im . St. C zarn ieck ieg o  
w  C h e łm ie , k tóre p o sia d a  już w ła sn ą  b ie ż n ię , sk o c z ­
n ię , b o isk o  te n n iso w e  oraz p rzystęp u je  do b u d o w y  
b o isk a  fo o tb a lo w e g o . Z a w o d y  d a ły  w yn ik  n a stęp u ją ­
cy: b ie g  100 m. 1) T e n c h o w sk i St. 12 s.; sk o k  w  dal 
I ) M arcin k ow sk i T . 5 m . 60 i p o ł  cm  ; sk o k  w  wyż: 
1) M arcin k ow sk i 1. 1,45 m ; sk o k  o ty czce : 1) M azu­
rek  J. 2 m. 20 cm . R zut kulą  7 ,500 kg. 1) D urko P. 
8 ,9 8  m „ rzut dysk iem : 1) D urko P. 23 ,16 m ., rzut 
o sz czep em : 1) O lesz czu k  S. 36,81 m.

*
Biała-Podlaska 16.1V 1924 r. Staraniem  k o ła  sp o r ­

to w e g o  u c z n ió w  gim nazjum  m ę sk ie g o  w  B ia łej P o d ­
la sk ie j o d b y ły  się  w  dniu 1 5.V I zaw  o d y  sz k o ln e  le k k o ­
a t le ty c z n e  na k tórych  o s ią g n ię to  n a stęp u ją c e  w yn ik i:

B ieg  100 mtr.: S tarzyń sk i 12 1/ s. B ie g  400 mtr.: Z a ­
ręba 642/ 5. S k ok  w  w yż: Ł o to c k i 147 cm . S k o k  w  dal: 
K ot 5*51 cm . R zut o sz c z e p e m : G ło w a c k i 3 8 ‘68 cm . 
R zut d ysk iem : K ot 25*35 cm . P c h n ię c ie  kulą: K ot 10*30 
cm . S k o k  o tyce: B o b o w sk i 2 ‘37 cm .

*
Piotrków. D n ia  24 m aja r. b . n a  b o isk u  W K S  

P io trk ó w  o d b y ły  s ię  z a w o d y  le k k o -a t le ty c z n e  H arcer­
sk ie g o  K lubu S p o r to w e g o  P io trk ów . Z a w o d n ik ó w  sta ­
n ę ło  38. W ynik i: b ie g  100 mtr. se n jo ró w  —  13 sek . 
(M a jew sk i), sk o k  w  dal ju n jorów  —  521 cm . (M arszew -  
sk i), b ie g  100 mt. jun jorów  — 12 4 s., b ie g  200 mtr. 
jun jorów  26'2 s. (M a sze w sk i), sk o k  w  w y ż  se n jo ró w  
I mtr. 56 cm . (W o jtcza k ), b ie g  800 mtr. se n jo ró w  —  
2:21 (M ajew sk i), rzut o sz c z e p e m  ju n jo r ó w — 28,80 mtr. 
(P u rg a ł), rzut o sz c z e p e m  se n jo ró w  35,90 mtr. (Bram ), 
sk o k  w  w y ż  ju n jo r ó w —  1,36 rr.tr. (Jarosz).

*
Czyżby znów rekord? 14 czerw ca  na z a w o d a ch  

w  N o w y m  Y orku S c h o lc  o s ią g n ą ł na 200  mtr. czas  
21 s. Jeś li w yn ik  ten  u zysk a  o fic ja ln e  z a tw ie r d z e n ie —  
b ę d z ie  rek ord em  św ia to w y m .

*
Bieg m a ra to ń sk i na Igrzysk ach  O lim p ijsk ich  p o ­

p ro w a d zo n y  b ę d z ie  ze  stad jon u  C o lo m b e s  d o  P o n to ise  
i z p o w ro tem , co  w y n ie s ie  ś c iś le  42 kim . 195 mtr.

D ziesięciobój w Ameryce na z a w o d a ch  k w a lifi­
k acyjnych  d a ł z w y c ię s tw o  H a ro ld o w i O sb o rn e , rekords- 
m en o w i św ia ta  w  sk ok u  w  w y ż . O s ią g n ą ł on  7397,38  
pu n któw . Z a nim  E. N orton  z 7023,94 punktam i. K a­
rol H o ff  o s ią g n ą ł w  u b ieg ły m  roku 8425,32. R ekord  
P o ls k i C h e łm ic k ie g o  5262,01.

B O K S

O ty tu ł  m istrza  św ia ta  w  w a d z e  śred n iej w a lc z y ć  
b ę d z ie  26-go b. m. w  N ow ym  Y orku d o ty c h c z a so w y  
m istrz Harry G reb  (A m eryk an in ) z a n g lik iem  T e d  
M o o d y m .

*

Carpentier sp o tk a  s ię  17-go lip ca  w  N o w y m  Y orku  
z G en e  T u n n ey ’em .

T E N N I S

Francuskie Mistrzostwo pań w ygra ła  m ło d z iu tk a  
p an n a V la sto , b iją c  p . V au ssard  6 : 2  i 6 : 3 .  Jak już 
p isa liśm y  p. L e n g len  u d zia łu  w  turnieju  n ie  brała .

Automobilizm.
Powrót gen. Zagórskiego z Ameryki. O negdaj  

p o w r ó c ił d o  W arszaw y p o  6 - ty g o d n io w e j n ie o b e c n o śc i  
w  kraju S z e f  D ep artam entu  I 0 -g o  p rzem y słu  w o je n n e g o  
i v ic e -p r e z e s  A u to m o b ilk lu b u  P o ls k ie g o  gen . bryg. 
Z agó rsk i, k tóry g o ś c i ł  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  A m e ­
ryki P ó łn o c n e j , jako d e le g a t  R zp litej P o lsk ie j  n a  m ię ­
d zy n a rod ow ym  k o n g resie  a u to m o b ilo w y m  w  D etro it  
s to lic y  p rzem y słu  sa m o c h o d o w e g o  A m eryk i. W  roz­
m o w ie  z n aszym  w sp ó łp r a c o w n ik ie m  p . g e n e r a ł Z a ­
górski z a p e w n ił n as o sw ojej w sp ó łp r a c y  w o p r a c o ­
w aniu  num eru a u to m o b ilo w e g o , k tóry u k aże się  b e z ­
p o śr e d n io  p o  ra id zie .

*
A u to m o b ilk lu b  P o lsk i p rzy p o m in a , że  term in  z g ło ­

sz eń  d o  rajdu u p ły w a  w  dniu 1 lip ca  b. r.
P o  tym  term in ie  w sz e lk ie  z g ło sz e n ia  b ę d ą  u w z g lę ­

d n ian e ty lk o  na sp e c ja ln y c h  w aru n k ach , o k reś lo n y c h  
p rzez  K o m isję  S p o rtow ą .
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K a t o w i c e
F C K  —  K S  R uch  (W ie lk ie  H ajd u k i) 4:0 (2:0). Dru­

żyn a  F C K  p o w e to w a ła  sw o ją  k lę sk ę  i jak  z  p rzeb ieg u  
gry w y n ik a ło , jej przegrana w  W ie lk ich  H ajd u k ach  
b y ła  w ię c e j  p rzy p a d k iem . O sta tn ie  z w y c ię s tw a  dru­
ży n y  „R uchu" w y r o b iły  jej n a zw ę „najlepszej*', tym ­
cza sem  o k a za ło  s ię , że  zw y c ię s tw a  p o le g a ły  ty lk o  na  
a m bicji k lubu z jed n e j s tr o n y , a z  drugiej p e w n o ść  
w ygran ia  u p rzec iw n ik ó w , k tórzy n ie  w y sta w ia li naj­
lep sz e j drużyny. J ed yn ą  z a le tą  R uchu to  d o b re  b ieg i, 
am b icja  i p rzed  bram ką p rzec iw n ik a  z d e c y d o w a n e  
strza ły . P o d  każdym  innym  w z g lę d e m  w  te c h n ic e  
i ta k ty ce  bardzo  w ie le  j e s z c z e  graczom  R uchu  brak.

G rę r o zp o czy n a  F C K  i o d  p o czą tk u  d o  k oń ca  
g n ie c ie  p rzec iw n ik a . .P ie r w sz a  bram ka z  rogu . B ram ­
karz R uchu  s ta le  w  o p a ła ch . D rugą bram kę zd o b y w a  
G eisler . P o  p rzerw ie  k ilka w y p a d ó w  R uchu z o s ta ło  
ła tw o  z lik w id o w a n y ch  F C K  zd o b y w a  je sz c z e  d w ie  
bram ki bard zo  ła tw o .

D rużyna F C K  w y s tą p iła  p rzek sz ta łco n a  w  n ap a­
d z ie . Ś rod k ow ym  n a p a stn ik iem  b y ł W ie c z o r e k , d aw n e  
praw e sk rzy d ło , zaś na p raw em  sk rzy d le  R ich ter  d a­
w n ie jsz y  p o m o c n ik . N o w y  n ap ad  b y ł zn ak om ity .

*
M akkab i —  K S  D iana  4:1 (2:0. 19.VI. r. b . P rzed

p r z e sz ło  3000 w id zam i, rozeg ra n o  z a w o d y  o w ysok iej  
k la sie . M akkabi b e z  H irzera, D ian a  z reze rw o w em  le ­
w em  sk rzyd łem .

Gra p ro w a d zo n a  o d  p o czą tk u  do k o ń ca  w  ostrem  
te m p ie  o b fito w a ła  w  lic z n e  c ie k a w e  m om en ty . G o śc ie  
g ó ro w a li n ad  D ianą p ię k n ie  p rzep ro w a d zo n em i ata­
kam i i p ew n y m  sy stem em  gry. A ta k  p rzew a ż n ie  p rze­
p ro w a d za ły  sk rzyd ła , k tóre n a w et na m etr p rzed  bram ką  
D ia n y  sy s tem a ty czn ie  o d d a w a ły  p iłk ę . O  p rzew a d ze  
g o śc i n iem a  m o w y , b o  gracze  D ian y  brak system u  
i k om b in acji w y p e łn ia ją  am bitn ą  i w y trzym ałą  grą. 
W yn ik  je s t  n ie sp r a w ie d liw y  i m ó g ł p rzy  m ałym  s z c z ę ­
śc iu  w y p a ść  4:4.

P o c z ą tk o w o  to c z y  s ię  w a lk a  n a  środk u  b o isk a . 
D rużyna D ia n y  n ie  sp e sz o n a  in tern acjon a łam i p rzep ro ­
w ad za  zaraz k ilk a  n ie b e z p ie c z n y c h  a taków . F ata lny  
p e c h  p rześla d u je  ic h  jed n ak . D z ia ła  to  bard zo  d ep ry ­
m u ją co  n a  c a łą  dru żyn ę, k tóra p rzez  krótki c za s  jak b y  
od rętw ia ła .

T y m cza sem  g o ś c ie  w id z ą c  w  D ia n ie  d o ść  g ro źn e­
g o  p rzec iw n ik a , starają s ię  ja k n a jszy b c ie j z w y c ię s tw o  
p r z y p ie c z ę to w a ć . Z  p ięk n ej k om b in acji strze la  praw y  
łą c z n ik  w sp a n ia łą  bram kę z 5 m etró w  n ie m o ż liw ą  do  
ob ron y . N ie d łu g o  p o te m  p a d a  druga bram ka. D iana  
o c h ło n ą w sz y  z  o d rę tw ien ia  p rzech o d z i c z ę śc ie j  do  
ataku, psu ją  jed n a k  c a łą  grę sk rzy d ła  D iany. P o  przer­
w ie  D ian a  m a n a w et lek k ą  p rzew a g ę  a p o m o c  i o b r o ­
na M akkabi m a w ie le  do czy n ien ia . N iek ry te  sk rzyd ła  
g o śc i p row a d zą  jed n a k  d o ść  c z ę s to  p iłk ę  p o d  sam ą  
bram kę i o d d a ją c  d o  ty łu  śro d k o w ej tró jce , która  
bram karzow i d aje  w ie le  ro b o ty . Z  p ię k n e g o  ta k ieg o  
p o d a n ia  p ad a  trzec ia  bram ka. C zw artą  zd o b y w a ją  g o ­
ś c ie  z  k arn ego  za fo u l.

G o sp o d a rzy  n a d a l jed n a k  p rześla d u je  p ech ; M a- 
ch in ek  z m etra p rzestrze liw u je , w  k oń cu  jed n a k  w  20  m. 
z d o b y w a  h o n o ro w ą  bram kę, w ię c e j  n iż  za s łu ż o n ą . 
K rótko p o te m  p o te m  zdarza  s ię  bard zo  przykry w y p a ­
d ek , który na s z c z ę ś c ie  b y ł b e z  sk u tk ów . P raw y łą c z ­
n ik  R zy ch o ń  z o s ta ł  p o  k rótkiej d ysk u sji na b o isk u  
sp o lic z k o w a n y  p rzez  le w e g o  p o m o c n ik a  M akkabi. T a  
p ro w o k a cja  m o g ła b y  d o p ro w a d z ić  d o  w ie lk ie j  b ija tyk i, 
d zięk i jed n a k  c z ło n k o m  D ia n y  n ie  p rzy sz ło  d o  ża d ­
n y ch  w y b ryk ów .

D ru żyn a D ia n y  p o tr zeb u je  trenera. Bram karz bro"  
n ił  b a rd zo  s z c z ę ś liw ie . O b ro n a  p o z w a la ła  so b ie  na  
sz tu czk i. K ania  za  f leg m a ty czn y . W p o m o c y  i w o g ó le  
n a jle p sz y  na b o isk u  z D ian y  H erm an . L ub ina  zn a czn ie

s ię  p o p ra w ił, n ie  kryje jed n a k  sk rzy d e ł. M ach in ek  1 
straszn ie  len iw y .

S ę d z io w a ł p . K o zick i d o b rze , jed n a k  p o d  k o n ie c  
n ieu w a żn ie .

Bielsko - Cieszyńskie
K S  H akoah B ielsko  —  K S  B ia ła -L ip n ik  3 : 3  ( 1 : 2 )  

ro g ó w  5 : 1 d la  H akoahu.
Yerein fu r  Rasenspiele 0 8  —  K S  Słurm  Bielsko  3 : 2 

2 : 2 ro g ó w  9 : 1 d la  Szturm u.
„Liga"  O p a w a  (T rep p a u ) —  Team  H akoah i B ia ła - 

L ip n ik , B ie lsk o  2 : 2.
„L ig a u O paw a"  (T rep p a u ) —  B B S V  la . B ie lsk o  

0 : 1  ( 0 : 0 ) ro g ó w  6 : 2  d la  g o ś c i .  G ra to c z y ła  s ię
p rzew a ż n ie  p o d  bram ką B B S V  le c z  w y s iłk i g o śc i  
n iw e c z ą , św ie tn a  ob ron a P fórtn er i L u b ich  oraz bram ­
karz F o lga . W  trzy m inu ty  p rzed  k o ń cem  gry strze la  
H o jd z isz  z w y c ię sk ą  bram kę d la  B B SV . S ę d z io w a ł  
b ard zo  d o b rze  p . K o ło d z ie j .

B B S V  I I I  —  K S  B ia ła  - L ipn ik  rezerw a 2 : 1 .

Bielsk - Podlaski
K S  „S trze le c ‘ —  Ż . S z k ■ K S  1 : 1  ( 0 : 0 )  S iły  m niej  

w ię c e j  rów n e. Ż . Szk . K S p o s ia d a  le p sz ą  te c h n ik ę  
S tr z e le c  g ó r o w a ł s i łą  fizy czn ą .

K a l i s z

Prosną I I  —  Ż G K S  I I  8 : 0 .  O d  p o czą tk u  d o  k o ń ca  
gry p an em  b o isk a  b y ła  drużyna P rosny: D rużyna ży ­
d o w sk a  n iezm iern ie  s ła b a , brak tren in gu , in ic ja ty w y  
i d o b reg o  startu.

Ł u c k

14.V I. W K S  —  K S  B ar-K ochba  5 : 0.
15:V I. K S  Kresowianka  — K S  A m atorzy  6 : 2 (4  : 0).

J a r o s ł a w
Polonia I I I  (P rze m y śl)  —  Dror 0 : 3 ( w a lk o w e r \  

Z a w o d y  o m istrzo stw o  k l. C.
K S  „Ruch** (P r z e m y ś l)  —  S K S  „Jaroslavia“ 0 : 2 

(0 : 0). R uch  grał n a d zw y cza j b ru ta ln ie . P rzew a g a  
tech n iczn a  J a roslav ii. S ę d z ia  p . M alaw er.

G r o d z i s k
Józefow ianka  —  Żyrardow ianka  3 : 2  ( 2 : 1 ) .  B o isk o  

J ó ze fo w ia n k i. Gra p ro w a d zo n a  w  te m p ie  ostrym .

K r o t o s z y n
„ W olność" —  5 6  pp. 5 : 0  ( 3 : 0 ) .  Gra tow arzysk a  

p o m ię d z y  g im n azja ln ą  drużyną „ W o ln o ść 11 a 56 p p . 
p rzy n io sła  z u p e łn ie  z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  p ierw szy m . 
N a w o jsk o w y ch  zn a ć  p iln y  tren in g .

Częstochowa

Korona (Radom sk)  —  Sport 3 : 3  ( 1 : 3 ) .  M istrz R a­
d om sk a  n ie  p o k a z a ł nam  łn d n e j gry. W  1-ej p o ło w ie  
gra otw arta  z lek k ą  p rzew a g ą  g o sp o d a rzy , k tórzy  
z p r z e b o jó w  uzyskują  3 p unkty . W  11-ej c z ę ś c i z a w o ­
d ó w  g o śc ie  grają z w iatrem , w o b e c  te g o  z u p e łn a  
p rzew aga  K orony.

W iktorja (Sosnowiec)  -— W arta  3 : 1  ( 2 : 1 ) .  Z a w o d y  
o m istrzo stw o  k l. B. G o sp o d a rze  w y stą p ili z 2-ma  
rezerw o w y m i, sk u tek  c z e g o  n ie  m o g li s ta w ić  oporu  
d o b rze  d y sp o n o w a n ej W iktorji. Z w y c ię s tw o  g o śc i  
z u p e łn ie  za s łu ż o n e . Z  W arty  n a jle p sz y  Szerer , bram* 
karz i o b ro ń ca  Szm aragd.

*
Częstochowa —  Orlęta 2 : 2  ( 0 : 2 ) .  N ie sp o d z ia n k a

d la  O rlą t, którzy p e w n i b y li zw y c ię s tw a . P rzy k oń cu  
gra przyb rała  charakter n ie c o  bru ta ln y . Z a z n a c zy ć  
n a leży , że  C zęs to c h o w a  p ow ra ca  d o  form y.
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Moment walki na bagnety; w turnieju;,między* Centr. Szk. Gimn i Sp. a 14-tą dyw. piech.

W ojskowy Klub W ioślarski
Podniesienie fla g i. —  Chrzest łodzi.

W  d n .  22.V1 r .b .  o d b y ł a  s ię  u r o c z y s t o ś ć  o tw a r c i a  
p r z y s t a n i  W K W  w  o b e c n o ś c i  d o s t o j n i k ó w  w o j s k o w y c h  
i c y w i ln y c h  o ra z  l i c z n ie  z g r o m a d z o n e j  n a  p r z y s t a n i  
p u b l i c z n o ś c i  i c z ł o n k ó w  k lu b u .

P o  m o w ie  p r e z e s a  k l u b u  m jr .  B o b r o w s k ie g o  i k o ­
m e n d a n t a  p r z y s t a n i  p p ł k .  B o b k o w s k i e g o ,  p o d n i e s i o n o  
p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r y  f lagę  k lu b u .  S e z o n  o t w o ­
r z o n y .

N a s t ę p n i e  p o  m o w a c h  p o w i t a l n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  
w o j s k o w o ś c i ,  m ia s t a  W a r s z a w y ,  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  
i K l u b ó w  —  o d b y ł  s i ę  c h r z e s t  ( s z a m p a n e m )  n o w y c h  
ło d z i  w  p o r z ą d k u  n a s t ę p u j ą c y m :

O śm io w io s łó w k a , s p r o w a d z o n a  z B u d a p e s z tu .  
O c h r z c z o n o  j ą  i m i e n i e m  „Loth"  w  d o w ó d  u z n a n i a  d la  
j e d n e g o  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o l s k i c h  w i o ś l a r z y  p .  A l ­
f re d a  L o th a .  ( R o d z i c e  c h r z e s tn i  p a n i  m jr .  Ś w ie r c z y ń -  
s k a  i p r e z .  J a b ło ń s k i ) .

Ż a g ló w k i:  „ Saper I I “ ( p a n i  G e b e t h n e r o w a  i a d m .  
P o r ę b s k i )  i „Saper I I I "  ( p a n i  inż. M a m e l o k o w a  i p a n  
W a j l a n d ,  p r e z e s  k l u b u  j a c h t o w e g o  w  C h o j n i c a c h . )

H a m b u r k i :  „Genia" (p a n i  inż .  M i lw id o w a  i p .  V e t -  
t e r )  o r a z  „ S la ch u (p.  R z y m o w s k a  z K l u b u  W io ś l .  W arsz .  
i p. P i a s e c k i  z  T o w .  W io ś l .  w  T o ru n iu ) .

C z te r o w io s łó w k a  „Irena" ( p a n i  W e t z l o w a  i inż. 
B e rk i e w ic z ) .

Ż a g ló w k a  (25 m 2) „Jola" ( p a n i  P ł a c h e c k a  i k p t .  
L e p s z y ) ;  ż a g ló w k ę  „Doris“ dyr .  S z w y k o w s k i e g o  ( p a n n a  
M a l in o w s k a  i m e c .  W a j d e l ) ;  ż a g l ó w k ę  (15 m 2) „Panna  
W odna"  d - r a  D o b o s z e w s k i e g o  ( p a n i  Z o f j a  D o b o s z e w -  
s k a  i p o r .  N ie d z i a łk o w s k i ) .

M o to ró w k a  „ Z  2 "  p .  Z a l e s k i e g o  (p o r .  T r z e p a ł k o -  
w a  i p łk . M ie s z k o w s k i ) .

N a  z a k o ń c z e n i e  o d b y ł a  s ię  p r z e j a ż d ż k a  p o  W iś le

n a  s t a tk u  „ S o w iń s k i " .  P r z y g r y w a ł a  o r k i e s t r a  1 d y o n u  
S a m o c h .

*

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z ą  u r o c z y s t o ś c i ą ,  r e d a k c j a  
„ S t a d j o n u "  ż y c z y  W o j s k .  K lu b .  W io ś l .  d a l s z e g o  p o ­
m y ś l n e g o  r o z w o ju  s p o r t o w e g o .

Sport w wojsku
B r z e ść  n /B u g . W  d n iu  15 c z e r w c a  b. r. o d b y ł y  

się  r e w a n ż o w e  z a w o d y  p i ł k i  n o ż n e j  m i ę d z y  W K S  83 
p .  p .  a  W K S  82 p .  p.  W y n i k  3 : 1  (1 : 0 )  n a  k o r z y ś ć  
W K S  82 p . p .

S ę d z i o w a ł  d o b r z e  k p t .  P ik u l s k i  W .
*

C h e łm n o .  D n i a  15 c z e r w c a  b. r. o d b y ł y  s ię  n a  
b o i s k u  k o s z a r o w y m  K u r s ó w  D o s z k o ł e n i a  M ł o d s z y c h  
O f i c e r ó w  P i e c h o t y  w  C h e ł m n i e  z a w o d y  w p i ł c e  n o ­
żn e j  m i ę d z y  d r u ż y n ą  K u r s ó w  i d r u ż y n ą  G im n a z ju m  
M ę sk ie g o .

W y n i k  5 : 2  ( 3 : 1 )  r o g ó w  3 : 0  n a  k o r z y ś ć  d ru ż y n y  
K u rsó w .

G r a  p r o w a d z o n a  fa ir ,  w  ż y w y m  t e m p i e ,  z l e k k ą  
p r z e w a g ą  w o j s k o w y c h .

B ra m k i  z d o b y l i :  d l a  d r u ż y n y  K u r s ó w  —  p o r u c z n ik  
P i ę t a  3, p o r .  B y d l iń sk i  1, a  j e d n ą  u z y s k a ł  o b r o ń c a  
G im n a z ju m .  D la  d r u ż y n y  G i m n a z j u m  —  o b i e  u c z e ń  
L iw iń s k i  s ta rs z y .

Z a w o d y  p r o w a d z i ł  d o b r z e  k p t .  G rz y b .
*

O stró w -K o m o r o w o . M e c z  o m i s t r z o s tw o  d yw iz j i  
z 33 p .  p .  w  d n .  14. VI. w y g r y w a  B a o n  S z k o l n y  O .  K .
1. w  s t o s u n k u  5 : 2  ( 1 : 2 ) .  T e m p o  p r z e z  c a ł y  c z a s  gry 
p r z y s p i e s z o n e .  S ę d z i o w a ł  p o r .  I z o ro w ic z  z 71 p .  p.

M e c z  t o w a r z y s k i  w  d n .  15. V I .  B a o n  S z k o ln y  O . 
K. 1.—  R e p r e z e n t a c j a  Ł o m ż y ,  w y n ik  2 : 2 (0  : 1). T e m p o  
u t r z y m y w a n e  d o  p r z e r w y  p r z e z  R e p r e z e n t a c j ę  Ł o m ż y ,  
p o  p r z e r w i e  z a ś  i n i c j a ty w a  p r z e c h o d z i  w  r ę c e  B a o n u  
S z k o ln e g o .  S ę d z i o w a ł  k p t .  K o w z a  z 33 p .  p.

—  17 -
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ZLOT KRESOWY SOKOŁÓW 
DZIELNICY MAZOWIECKIEJ

8  i 9 czerw ca  o d b y ł s ię  w  W iln ie  „ Z lo t  kresow y"  
d z ie ln ic y  m a z o w ie c k ie j .

8  c ze r w c a  o g o d z . 10 i p ó ł  w sz y stk ie  gn ia zd a  S o ­
k o łó w  w y ru szy ły  n a  p la c  Ł u k isk i, g d z ie  o d b y ła  s ię  
m sza  p o ło w a  z k azan iem  J. E. K s. B isk . B an d u rsk iego . 
P o  m szy  n a stą p iło  w y ś w ię c e n ie  sztandaru G n iazd a  W i­
le ń sk ie g o  i p o c h ó d  u ro czy sty  przez  m iasto  z d e fila d ą  
p rzed  w ła d za m i. Ł a d n ie  s ię  p rezen to w a li S o k o li  
w  sw y c h  b arw n ych  m undurach , d ziarsko  p r ze jeżd ża ła  
k o n n ica  S o k o łó w . W śród  k arm azyn ow ych  i am aranto­
w y ch  barw  d ruhów  so k o lsk ic h  b ie la ły  b lu zk i i cz a ­
p e c z k i w  za s tę p a c h  druhen. O  g od z. 5-ej na b o isk u  
W K S, r o z p o c z ę ły  s ię  p o p isy  g im n a sty c zn e  d o  których  
zb yt m a ło  m o że  s ta n ę ło  u czestn ik ó w .

Ćwiczenia na drążku w czasie zlotu Sokolego  
w Wilnie

P rogram  o b ejm o w a ł:  a) ć w ic z e n ia  w o ln e  druhów  
i ć w ic z e n ia  druhen m aczugam i (3  ob razy). W  ć w ic z e ­
n ia ch  m aczu gam i b ra ło  u d z ia ł o k o ło  70 druhen  roz­
m aitych  d z ie ln ic : w arsza w sk iej, k rak ow sk iej, łó d z k ie j , 
łu c k ie j , w ileń sk ie j  i in n y ch . Ć w icze n ia  te  w y p a d ły  
n ie z b y t p o m y ś ln ie  d la  braku zgran ia  s ię  ćw iczą c y ch ;
b ) ć w ic z e n ia  druhów  na p rzyrząd ach  (p o r ęczy , drążek  
i koń): D o  sk o k ó w  sta n ę ło  le d w ie  10 druhen , a do
ć w ic z e ń  na p rzyrząd ach  k o ło  20 druhów , W y k o n a n ie  
ć w ic z e ń  b y ło  dobre; c )  ć w ic z e n ia  lancam i: p o p is  ten  
w y p a d ł w sp a n ia le . Z a stę p  b y ł b ard zo  lic z n y , k ilk aset  
ć w ic z ą c y c h — w y k o n a n e  z o s ta ły  przy d źw ięk a ch  m uzyki 
o ch arak terze b ojow ym ; d ) ć w ic z e n ia  druhów  gn iazda  
p o z n a ń sk ie g o , k tóre  p r z e p r o w a d z iło  c a ły  sz e r e g  ć w i­
c zeń  g im n a sty c zn y ch  sy stem u  Buka.

9-go  czer w ca  o god z . 9-ej zrana —  zb iórk a  i w y ­
m arsz p o c h o d u  na „grób ob ro ń có w "  W ilna.

Przysposobienie wojskowe
L ida. W  dn iu  12 czer w ca  1924 r. o d b y ł s ię  e g z a ­

m in u c z e s tn ic z e k  kursu p ie lę g n ia r sk ie g o  P . W . przy  
P a ń stw o w em  G im nazjum  w  L id z ie . Z a in tereso w a n ie  
z n a czn e .

Ś w ia d ec tw  z p o s tę p e m  b ard zo  d obrym  w y d a n o — 5, 
d o sta teczn y m  —  14.

U ru ch o m ien ie  kursu z a w d z ię c z a ć  m ożn a  p ro p a g a ­
torow i W . F. i P. W. i d y rek torow i S z k o ły , p . C h m ie ­
low i. *

Z a w o d y  sp o r to w -s tr z e le c k ie  m ię d z y -sz k o ln e  w S^o- 
n im ie  dn. 15.6.24 r.

D o  za w o d ó w  s ta n ę ło  34 u czn ió w
W ynik i: B ie g  100 m etr.; 1 u czeń  K rzyw ick i B azy li 

gim n. 12 sek .; sk o k  w dał: 1 u czeń  S a tk iew ic z  J ó zef

sem inarja  515 cm .; rzut granatem : u czeń  S a tk ie w ic z  
Sem in . 41,15 mtr.; s trze la n ie  100 m etr.: 2 s trza ły  z l e ­
ż ą c e j , 2 z k lę c z ą c e j , 1 z e  s to ją ce j  p o zy c ji b ez  p o d ­
pinki: 1 u czeń  O w c z y n ik o w  b ia ło ru sk ie  gim n. 48  pkt.; 
m arsz 3 kim .: 1 u c z e ń  B a rto szew icz  K azim ierz g im n.
21 m in. 5 sek .; sk o k  w zw yż: I u czeń  M ukosiej Ser- 
gjusz gim n. 150 cm .; p c h n ię c ie  kulą 5 klg.: 1 uczeń  
W ie lic z k o  B ro n is ła w  S em in . 11,37 m.

Z a w o d y  m ł o d z i k ó w :  b ie g  60  m etr.: 1-e
m ie js c e  u czeń  K lim o w icz  g im n. 8  sek.; sk o k  w dał: 
1 m ie js c e  u c z e ń  K lim o w icz  460  cm .; rzut granatem : 
1 m ie js c e  u czeń  K ulik  31V2 m.

P ie rw szą  n ag ro d ę , s ę d z io w ie  p p . d yrek torzy  g im n a ­
zjum  i sem inarjum  i o f ic e r o w ie , p rzyzn ali za  p ię c io b ó j  
u czn io w i S a tk ie w ic z o w i J ó ze fo w i z  p ań stw , sem in .

*
G n ie z n o . D n ia  15 b. m. o d b y ł s ię  „ D z ień  S p raw ­

n o śc i  F izy czej" . U d z ia ł w  z a w o d a c h  ty ch  b ra ły  
w szy stk ie  sto w a rzy szen ia  w o jsk o w o -w y c h o w a w c z e , s ta ­
w ia ją c  2 0  grup p o  cz te r e c h  za w o d n ik ó w .

W  grup ie o d  1 6 —  18 lat z w y c ię ż y ł „K . S. G im - 
n a zja stó w  G n ie z “.

O d  18 — 20 lat K. S. S te lla .
O d  2 0 —  31 lat S o k ó ł.
P o w y żej 30 lat S o k ó ł.
Z a w o d y  sk ła d a ły  się: z e  strze la n ia  na 100 m etr., 

• d o  tarczy , z rzutu gran atem , b ieg u  100  m etr., skoku  
w d a ł i m arszu  3 kim . W yn ik i s ła b e  (sk o k  w d a ł 5 m., 
b ie g  1000 mtr. 12,3 se k ., rzut gran atem  42,5 m tr.)

WIOŚLARSTWO
M istr z o s tw a  F ra n cji. C zw órk i z e  stern ik iem  —  

E. N. B o u lo g n e  —  6:43,8. S k ify  —  E. D etton  (S. N. d e  
la M arne) —  7:23. C zw órk i b ez  stern ik a  —  SN M . D w ó j ­
ki ze  stern ik iem  —  E N B  — 7:29. D o u b le -s c u lls  —  SN M  
(D e tto n -S to c k ) —  6:30. Ó se m k i —  R o w in e  C l. d e  Pa- 
ris —  6 : 1 .  Z a w o d y  rozegran o  na to rze  o lim p ijsk im  
w  A rg en teg il. D ystan s 200 mtr.

PŁYW ANIE
J a p o n ja , w  której craw l zn an y  je st  d o p iero  od

4 -ch  lat, w y s y ła  s ie d m iu  p ły w a k ó w , m a ją cy c h  n a o g ó ł  
cza*y  z n a czn ie  le p sz e , n iż  e u ro p ejsk ie .

K O L A R S T W O
W ile ń sk i w y ś c ig  d y sta n so w y  90  k im . (d . W iln o  — 

w ie ś  Jaw n iów n y) droga g órzysta  i n ie z b y t w y g o d n a .
6 -c iu  z a w o d n ik ó w , z n ich  1 B alun 3.34.35 s ., 11 A zorow  
B ron isław  2 ,39  m , 111 Ś w ią te ck i 3 .51 ,30 s.

O ld-boy’e w W arszaw ie
Przy k lu b ie  w o jsk o w y m  „Legja" p o w sta ła  se k c ja  

0 1 d-boy*ów , która u p raw iać b ę d z ie  w  p ierw szy m  rzę­
d z ie  lek k ą  a tle ty k ę  i p . n.

W arunek p rzyjęcia  do se k c ji —  u k o ń c z e n ie  30 lat 
życia .

T ren in g i i zap isy: p o n ie d z ia łk i  i p ią tk i g o d z .
18 30 - 20-ta. B o isk o  „ L e g ji“ ul. M y śliw ieck a .

*

P r e e s e m  se k c ji je st  p. kpt. M isiń sk i, sek ret, kpt. 
S o b o lta .

TURCJA—POLSKA
Mecz drużyny reprezentacyjnej

o d b ęd z ie  się w Ł odzi d. 29 b. m. o g. 5.30 
po  poł. n a  boisku  ŁK S.

18 —
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B I A Ł Y S T O K
Sport u) B ia łym stoku . —  K luby żydow skie . —  Gnuśność M a­

gistratu. — Ś p iączka  „Soko ła", „S trze lca“ i „H arcerzy“ —  

Sport w 4 2  p. p.

W o je w ó d z k ie  m iasto  B ia ły s to k , je d n o  z w ięk sz y ch  
m iast k reso w y ch , k tóre w ła śc iw ie  n ie  uw aża s ię  za  
k reso w e , sp o r to w o  ży je  b ard zo  s ła b o , p o w ie d z ia łb y m  
raczej n ie  ży je  z u p e łn ie ;  m ia sto  d o ść  d u że  ( l ic z y  p o n a d  
10 0 0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ), n ie  m a k lubu sp o r to w e g o  
p o lsk ie g o . Istn ieją  tu k tuby sp o r to w e: B. O . S. O .
(B ia ło sto c k ie j  O ch o tn icz e j S traży O g n io -w e j) , Trum - 
p e ld o r f, Z . K. S ., oraz W . K. S. 42 p p ., k tóry w ła ­
śc iw ie  d o  m iasta  n ie  n a leży , b ę d ą c  p rzyw iązan ym  do  
m iejsca  p o sto ju  p u łk u . W y m ie n io n e  p rzeze m n ie  trzy  
c y w iln e  k lu b y  sp o r to w e , p rzed sta w ia ją  s ię  n a o g ó ł bar­
d zo  s ła b o . G d y b y  k lu by  te  p o łą r z y ły  s ię , m o że  z trzech  
przynajm niej je d e n  m ó g łb y  w y sta w ić  p o rzą d n ą  drużynę  
p iłk i n o żn ej, p rzy  tej k o n ste la c ji n a tom iast, ża d en  z  n ich  
n iem a o d p o w ie d n ie j  drużyny, in n y ch  zaś sp o rtó w  w o ­
g ó le  s ię  tutaj n ie  upraw ia. D o d a ć  w  k oń cu  m uszę, że  
w sz y stk ie  trzy w y m ie n io n e  k lu b y  są  ż y d o w sk ie , s p o łe ­
cz e ń s tw o  p o lsk ie  n ie  zo r g a n iz o w a ło  d o ty c h c z a s  sw e g o  
klubu sp o r to w eg o .

G łó w n ą  w in ę  p o n o sz ą  tutaj w ła d z e  m u n ic y p a ln e  
B ia łe g o s to k u , k tóre o sp o r c ie  i w y ch o w a n iu  f izy czn em  
n ic  n ie  ch cą  w ie d z ie ć  i p o d c z a s , g d y  in n e  m iasta  za  
p u n kt h on oru  p o s ta w iły  s o b ie  p o s ia d a n ie  n a jle p szy ch  
b o isk  sp o r to w y ch , n asz  M agistrat d y sp o n u ją c  ogro m n e-  
m i p la ca m i p o d m ie jsk im i, n ie  m o ż e  s ię  z d o b y ć , n ie  
m ó w ię  już na w y b u d o w a n ie  sta d jo n u , a le  n a w et na  
o d d a n ie  d o  d y sp o z y c j i organ iza cjo m  sp o łe c z n y m  teren u  
p o d  sta d jo n . T rzykrotne z a b ie g i m ie jsc o w e j  R ad y W y­
ch o w a n ia  F iz y c z n e g o , zo rg a n izo w a n ej staran iem  O fic era  
In stru k cyjn ego , a z ło ż o n e j  z  p r z e d s ta w ic ie li  organ izacji 
sp o łe c z n y c h , s z k ó ł i w ła d z , —  s p e łz ły  na n iczem , p o ­
m im o te g o , że  R ada W . F. p ro je k to w a ła  u rzą d zen ie  
stad jon u  b e z  ża d n y ch  p ra w ie  k o sz tó w , s iła m i s z k ó ł  
i sto w a rzy szeń , p o z o sta w ia ją c  jako  w ła ś c ic ie la  teg o  
sta d jo n u  w ła śn ie  M agistrat, za strz eg a ją c  so b ie  je d y n ie  
p raw a g o sp o d a ro w a n ia . M im o ta k  k orzy stn y ch  w arun­
k ó w , staran ia  te  p ow tarzam  s p e łz ły  n a  n ic z e m , aż 
w  k oń cu  i R ad a  W . F. sp o ty k a ją c  w s z ę d z ie  ta k ie  p rze ­
sz k o d y  ro z sy p a ła  s ię  i lu d z io m , k tórzy w  n iej p r a c o ­
w a li o d e s z ła  o c h o ta  d o  d a lsze j pracy .

T a k  to  o p ła k a n ie  w arunki sp o r to w e  p rzed sta w ia ją  
s ię  w  B ia ły m sto k u  i r z e c z y w iś c ie  sp ort w ła śc iw ie  tu  
śp i j e s z c z e  g łę b o k o , b o ć  p r z e c ie ż  p o z a  m ecza m i p iłk 1 
n o ż n e j , o b a rd zo  n izk im  p o z io m ie , n ie  w id z im y  tu nic* 
T a k  p ro stą  w  org a n iza cji, a tak  za jm u ją cą  i e fek to w n ą  
rzec z , jak  b ie g  u liczn y  w id z ie liśm y  tu raz je d e n  w  1920  
roku  i to  zo rg a n izo w a n y  o c z y w iś c ie  p rzez  w o jsk o .

A  is tn ie ją  tu w szy stk ie  te  o rg a n iza cje , k tóre  k rze ’ 
w ić  w in n y  w y c h o w a n ie  fizy czn e: je st  tu „Związek so" 
kolstwa", je s t  „Związek strzelecki", są  dru żyn y „Har" 
cerskie", są w r e s z c ie  s z k o ły  śr e d n ie , je s t  sem inarjum  
n a u c z y c ie lsk ie , s ło w e m  w sz y stk ie  te  o śr o d k i, w  k tórych  
o b o w ią z k u  le ż y  k rzew ien ie  n iesp o rtu , a k tóre n ie  rob ią  
p raw ie  nic.

J ed en  ty lk o  s ta c jo n o w a n y  tu 42 p .p . rozw ija  d z ia ­
ła ln o ś ć  sp o r to w ą  i na ich  św ie tn ie  u rzą d zo n em  b o isk u  
m o żn a  o d  czasu  d o  czasu  z o b a c z y ć  ła d n y , e le g a n c k o  
rozegran y  m e c z  p iłk i n o żn ej, jakim  n ied a w n o  b y ł  
m e c z  p o m ię d z y  WKS 42 p. p., a A Z S  W arszawa z w y ­
n ik iem  rem iso w y m  1 : 1 , lub te ż  n ie  na p o p is ie  w p ra w ­
d z ie  ani n a  za w o d a ch , a le  w  c z a s ie  zw y k łej p racy  w o j­
sk o w ej le k k o -a t le tó w . A  jed n a k , p o m im o  to , w c ią ż  n a ­
su w a s ię  p y ta n ie , k ied y  to  n a  takim  b o isk u  ujrzm y  
z o sz c z e p e m  i d ysk iem  w  d ło n i m ło d z ie ń c ó w  i d z ie ­
w ic e  w o je w ó d z k ie g o  m iasta  B ia łeg o sto k u ?

M . K .

S T A D J O N

Z ostatniej chwili
R a w i c z .

5 5  p. p. —  5 6  p. p. 8 : 0 (2 : 0). D n . 22.V I dru­
żyna 55 p . p . le p sz a  te c h n ic z n ie  i s iln ie jsz a  f izy czn ie  
u zysk u je  b e z w z g lę d n ą  p rzew a g ę  w  drugiej p o ło w ie  
gry. W  p ierw szej p o ło w ie  p r z e b ie g  gry b e z  zn aczn ej  
p rzew a g i i ja k ie jk o lw ie k  stron y  — w sz y stk ie  strza ły  
56 p . p . d o  bram ki p rzec iw n ik a  lik w id u je  d o b ry  bram ­
karz 55 p . p .

S i e d l c e .
W . K . S . 2 2  p. p. —  W . K . S . 8 2  p. p. W dniu  

22 b. m . ro zeg ra n e  z o s ta ły  z a w o d y  m ięd zy  W . K. S. 
22 p. p . —  W . K. S . 82 p. p . w  B rześc iu  n. B. z  w y ­
n ik iem  0  : 0. Gra c a ły  cza s otw arta  p ro w a d zo n a  b y ła  
b a rd zo  fair. Z  ob u  stron  n ie  w yk orzy sta n o  w ie le  8y- 
tyaeji p o d b ra m k o w y ch . S ęd z ia , kpt. P ik u lsk i, n ie  u zn a ł 
bram ki strze lo n ej z karn ego  p rzez  2 2  p . p . rzek o m o  
z  p o w o d u  p r z e s tr z e le n ia  (brak  s ia tek ). W y b ija ła  się  
o b ron a  2 2  p . p . oraz bram karz. 82 p . p . p o k a z a ł ła ­
d n e  zgran ie .

S t r y j .
Pogoń —  W . O. Z . G. X  (P rz .) 22,V I 2 : 1  ( 0 : 1 ) .  

W  d ru żyn ie g o śc i g ra ło  7 g raczy  z p ierw sze j P o lo n ji. 
G rają w  d ru żyn ie  w y b itn e  je d n o s tk i jak  K ogu t, M en- 
cza k  i P e tz o lt . K ogut n ie  m ó g ł w p ro w a d z ić  s y s te ­
m u d o  ataku, n a to m ia st p o k a z a ł k ilk a  u d an ych  strza­
łó w  i „tryków**, k tóre m ó w iły  o k la s ie  t e g o  in te rn a ­
c jo n a ła . R esz ta  p r z e c ię tn a . P o g o ń  zn o w u  w  z m ie ­
n io n y m  sk ła d z ie , co  n ie  w p ły w a  d o d a tn io  na c a ło ­
k szta łt gry.

P o g o ń  za czy n a  g w a łto w n y m i atakam i, k tóre  li- 
k w in d uje  ob ron a  g o śc i. P a ra szcz a k  d o b rze  kryje K ogu ta .

W o ln y  strze lo n y  p rzez  K ogu ta  b ron i na linji bram ­
k o w ej M u szyńsk i. N ie s p o d z ia n ie  strze la  S k a lsk i dla  
w o jsk o w y c h  je d n e g o  g o a la . P o  p a u z ie  N atu szew sk i 
strze la  o b ie  bram ki d la  P o g o n i. G o ś c ie  grają bruta l­
n ie . S ę d z ia  w y k lu cza  je d n e g o  g ra cza  z W O Ż G . X

S ę d z ia  G rab ow sk i z e  L w ow a.

ZE ZWIĄZKÓW I KLUBÓW
Z Pabjanickiego Towarzystwa Cyklistów. P o  o d ­

b ytym  O g ó ln y m  Z eb ra n iu  Z arząd  P a b ja n ic k ie g o  T C , 
u k o n sty tu o w a ł s ię  n a stęp u ją c o : p r e z e s  —  T e o d o r  H a- 
drian, w ic e -p r e z e s  —  R u d o lf  S zm id t, sekretarz S te fan  
P ossart, z a s tę p c a  —  K arol R es ler , skarbn ik  —  Juljusz  
S tre ich , za s tą p c a  —  W in c e n ty  K abza , kap itan  S ek cji 
K olarsk iej —  A n to n i L e o n  Jan k ow sk i, z a s tę p c a  -  O skar  
W eg n er , p r z e w o d n ic z ą c y  S e k c ji P iłk i N ożn ej —  K arol 
K n e b le w sk i, g o sp o d a rz  — T a d eu sz  M oraw ski.

*
O ddział Kolarzy Sokoła Ż ywieckiego organ izu je  

Z jazd  T o w a r zy stw  K o larsk ich  w  dniu 6  lip c a  r. b. 
w  Ż y w c u  v M a ło p o lsk a ). Program  przew id u je: o 8 1/2
rano p o w ita n ie  g o śc i w  S o k o le , p ó źn ie j  n a b o ż e ń stw o , 
p o s ie d z e n ie  K olarzy  Z w ią zk u  p rzy b y ły ch  n a  Z jazd , 
w sp ó ln y  o b ia d  w  h o te lu  „Polonja** i o g o d z . 2 p o  p o ł.  
w y śc ig i sz o so w e  na d ro d ze  Ż y w ie c -B ie lsk o , sk ła d a ją c e  
się: a) b ie g  o tw a rc ia  25 kim. o 3 n ag ro d y  w  ż e to n a c h ,
b ) o k rężn y  m o to c y k li 60 km. o 3 n agrod y  w  że to n a ch ,
c )  b ie g  o g ó ln y  30 km. o 3 n agrod y  w  ż e to n a c h . P o  
w y śc ig a c h  z w ie d z e n ie  m iasta  i o k o lic y , a o g o d z . 9 
w ie c z . p o ż e g n a ln y  raut, p o łą c z o n y  z za b a w ą  ta n e czn ą  
w  sa la c h  S o k o ła . W  dniu 7 lip c a  r. b . o d b ę d z ie  się  
w y c ie c z k a  d o  ź r ó d e ł W isły . Z jazd  o d b ę d z ie  s ię  w e ­
d łu g  regu lam inu  Z ja zd ó w  T o w a rzy stw  K ola rsk ich , o g ło ­
sz o n y c h  w  Nr. 17 „Stadjonu** z  dn. 2 4 .IV r. b . W s z e l­
k ie  k o r e sp o n d e n c je , d o ty c z ą c e  Z jazd u  n a le ż y  p r z e sy ­
ła ć: „Sekretarjat O d d z . K ol. S o k o ła , Ż y w ie c -K a ro l Je­
z iorsk i w  Ż yw cu" .

*
Z Towarzystwa Kolarzy w e W łocław ku. W ło c ła w ­

sc y  K o larze  w dn. 29  cze r w c a  r. b , u rząd zają  u r o c z y ­
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s te  o tw a rc ie  n o w o w y b u d o w a n e g o  toru, p o łą c z o n e  z  p o ­
św ię c e n ie m  sztandaru i toru. P rogram  z a p o w ia d a  m szę  
p o ło w ą  n a  tarze, p o św ię c e n ie  toru i sztandaru , w s p ó ln ą  
fo to g ra fię , o b ia d  i o g o d z . 4 p o  p o ł.  w y śc ig i k lu b o w e  
n a torze  oraz z a w o d y  le k k o -a t le ty c z n e  i w  p iłk ę  n ożn ą  
a w ie c z o r e m  za b a w ę  ta n e czn ą .

*
C z ę s to c h o w s k ie  T o w a r z y s tw o  C y k listó w  o b ch o d z i  

w  dnfu 29 czer w ca  r b . 15 le c ie  sw e g o  is tn ien ia , p o ­
łą c z o n e  z u r o c z y s to śc ią  p o św ię c e n ia  sztandaru . U ro­
c z y s to ść  r o z p o c z n ie  s ię  zb ió rk ą  w  lok a lu  T -w a o god z. 
9 rano i w y ru szen iem  na n a b o ż e ń stw o  i p o św ię c e n ia  
sztandaru  w  k o śc ie le  garn izon ow ym  św . Jakóba, p o -  
czem  n a stą p i u ro czy ste  p o s ie d z a n ie  w  lo k a lu  T -w a, 
a p o  w sp ó ln y m  o b ie d z ie  i z w ie d z e n iu  m iasta  T*wo za ­
k o ń cza  d zień  za b a w ą  ta n e czn ą  w  sa li h o te lu  „ P o lo n ia 1* 

*
K o le ż e ń s k i K lub  S p o r to w y  „Jordan" kom u n ik u je , 

iż  w a ln e  Z e b r a n ie  sp ra w o zd a w cze  o d b ę d z ie  s ię  dnia  
29 czer w ca  r. b . o god z . 3 p o  p o ł. N o w o lip ie  30 m. 41 
(szk o ła ) .

NOWE KSIĄŻKI
W o jsk o w y  R o c z n ik  S p o r to w y  n a  ro k  1924. S tro ­

n ic  99. (W arszaw a , W o jsk o w y  Instytut N a u k o w o -w y -  
d a w n iczy  1924). Jest to  trzeci z  rzędu  roczn ik , p u b li­
k o w a n y  p rzez  W y d z ia ł w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o , Z n a j­
d u jem y w  nim  c z ę ś c i n astęp u ją ce: 1 . sp ra w o zd a w czą ,
k tóra om aw ia  ruch  sp o r to w y  w  w o jsk u  w  r. 1923, tryb  
sz k o le n ia  in stru k torów  i stan  p o sia d a n ia  w o jsk a  w  za ­
k resie  teren ó w  ćw icze b n y ch ; w  drugiej c z ę śc i w id z im y  
p lan  sp o r to w y  na r. 1924 wraz z kom entarzam i, regu ­
lam inam i i t. d.; d z ia ł 111 in form u je o organ izacji w y ­
ch ow a n ia  f iz y c z n e g o  w  w ojsk u , p o d a je  rozk azy , w y ­
d an e w  1923 o d n o śn ie  w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o  i w y ­
sz c z e g ó ln ia  w o jsk o w e  k lu by  sp orto w e; w r e s z c ie  w  c z ę ­

śc i o g ó ln e j w id z im y  ta b e lę  p o ró w n a w czą  le k k o a tle ty ­
c zn y ch  rek ord ów : św ia to w y ch , p o lsk ic h  i w o jsk o w y ch ;  
u c h w a ły  I P o l. K on gresu  S p o rto w eg o ; program  igrzysk  
o lim p ijsk ich  1924 i ta b e lę  f iz jo lo g ic z n ą  n a jp o sp o lit ­
sz y ch  ć w ic z e ń  sp o r to w y ch .

W id a ć  w ię c , że  id e a  red ak cyjn a  roczn ik a  1924 je st  
ta sam a, co  w  p o p r z e d n ic h  ro czn ik a ch  1922 i 1923, 
a w ięc: zo b ra zo w a ć  d z ia ła ln o ść  w ojsk a  na p o lu  w y ­
c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , u d z ie lić  w o jsk o w y m  in form acyj 
charakteru k a len d a rzo w eg o  i d ać c z y te ln ik o m  n ie c o  
w ia d o m o śc i te o r e ty c z n y c h  (ta b e la  f iz jo lo g ic z n a ) , k tó ­
rych n ie s te ty  n ie  d ają  p o d ręczn ik i, b o ... p o d ręczn ik ó w  
na p ó łk a c h  k sięg a rsk ich  brak.

R o czn ik  w  ten  sp o s ó b  u jęty  je s t  bardzo  p o ż y te -  
c zn em  zjaw isk iem , n ie ty lk o  jako  obraz p racy , d o k o n y ­
w anej w  w o jsk u  w  im ię  w y ch o w a n ia , a le  te ż  jako  źró ­
d ło , z k tó r eg o  d o  n a sz e g o  św ia ta  sp o r to w e g o  m uszą  
p rzen ik a ć  w ia d o m o śc i p o d s ta w o w e , o r jen tu ją ce  sport 
ku d rogom  w ła śc iw y m .

N ie c h ż e  m i w o ln o  b ę d z ie  zd ra d z ić  ta jem n icę  re­
d ak cyjn ą , a m ia n o w ic ie , że  c z ę ść  sp ra w o zd a w cza  z o ­
sta ła  n ap isan a  p rzez  p an a  k ap itan a  p ie c h . T a d eu sza  
K araziń sk iego , a c z ę ś c i p o z o s ta łe  u ło ż o n e  i c a ły  ro­
czn ik  d o  druku p rzy g o to w a n y  p rzez  p an a  p oru czn ik a  
artylerji J ó zefa  Jungraw a.

P o d  w z g lę d e m  graficzn ym  rzec z  w yd an a  zo s ta ła  
w c a le  ła d n ie , co  je st  za s łu g ą  W o jsk o w e g o  Instytutu  
N a u k o w o -w y d a w n ic z e g o . S zk o d a  m o że  s ię  s ta ła , że  
R o czn ik  n ie  p o sia d a  d zia łu , który by p rzed sta w ił 
w  sp o só b  k a len d a rzo w y  organ izację  sp ortu  cy w iln e g o  
w  P o ls c e  i program  sp o rto w y  Z w ią z k ó w  sp o rto w y ch . 
M oże te ż  w  p r z y sz ło śc i u d a ło  b y  s ię  daw ać p rzeg lą d y  
sportu  w e jsk o w e g o  w  in n y ch  p ań stw a ch .

R o czn ik i 1922, 1923 i 1924 razem  w z ię te , m aluje
charakter pracy  w y d z ia łu  w y ch o w a n ia  f iz y c z n e g o  
w o k res ie  trzy letn im , b e z p o śr e d n io  p o  w o jn ie . M o ­
m en t u k azan ia  się  R o czn ik a  1924 z b ie g a  s ię  z faktem  
u stą p ien ia  z sz e fo stw a  W y d z ia łu  p o d p u łk o w n ik a  dra 
O sm o lsk ie g o , k tóry o d  m aja 1921 roku sta n o w isk o  to 
za jm o w a ł d o  m aja 1924. Pp>

K O M U N I K A T Y
Polskiego Kom itetu Igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Polskiego Związku Lekko-Atlet., Polskiego Związku Pływackiego, Cen­
trali Polskich Akademickich Związków.Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku Pitki Nożnej. 

Warsz. Okrąg. Związku Lekko-Atlet., Polsk. Tow. Atl., Wil. Okrąg. Związku Lekko-Atlet.

K o m u n ik a t Nr. 20
Z e  Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h .

W aln e Z g r o m a d zen ie  Z. Z. o d b y te  w  dn. 16 m arca  
b. r. p rzek a za ło  sp raw ę lik w id a c ji b o jk o tu  sp o r to w e g o  
C z e c h o s ło w a c ji zarzą d o w i Z  Z ., ten  zaś na p o s ie d z e n iu  
o d b y tem  w  dn. 28 k w ietn ia  b. r. p r z e k a z a ł ją  K om i­
te to w i W y k on aw czem u  o d ra cza ją c  p o w z ię te  u ch w a ły  
d o czasu  z a k o ń c z e n ia  o d b y w a ją c e j s ię  p o d ó w c z a s  
w  K rak ow ie k o n feren cji p o lsk o -c z e sk ie j  w  sp raw ie  
Jaw orzyny. P o n ie w a ż  k o n feren cja  ta  z a k o ń c z y ła  się  
w  dn. 6 m aja 1924 r. p o d p isa n iem  p ro to k ó łu  d o d a tk o ­
w e g o  m ięd zy  k om isarzem  p o lsk im  i c z e sk o s ło w a c k im  
p rzy  m ięd zy n a ro d o w ej k om isji d e lim ita cy jn ej p o lsk o -  
c z e sk o s ło w a c k ie j , k tóry za k o ń cza  sp ó r  o Jaw orzynę, 
K o m itet W yk o n a w czy  na p o s ie d z e n iu  w dn. 6  czerw ca
b. r. p o s ta n o w ił z n ie ś ć  u c h w a łę  z 26 lis to p a d a  1922 r., 
z a le c a ją c ą  k lu b om  sp o rto w y m  p o lsk im  zerw a n ie  s to ­
su n k ó w  z C z e c h o s ło w a c ją .

D o  zw ią z k ó w  sp o r to w y c h  w y s ła n e  b ę d z ie  w  tej 
sp raw ie  sp e c ja ln e  p ism o , p o d a ją c e  sp o s ó b  p o s tę p o ­
w an ia  przy lik w id a cji b o jk o tu  i u za sa d n ia ją ce  sta n o ­
w isk o  Z. z .

K on su lat p o lsk i w  B e lg ra d z ie  d o n ió s ł  zarzą d o w i 
Z . Z ., że  J u g o sło w ia ń sk ie  K o ło  sp o r to w e , in te resu ją c  
s ię  ż y c ie m  sp o rto w em  w  P o ls c e , p ra g n ie  n aw ią za ć  
z P o lsk ą  b liż sz e  stosu n k i sp o r to w e . W s z c z e g ó ln o śc i  
red ak cja  p ism a  „S p o rt“ w  B e lg r a d z ie  c h ę tn ie  u m ie sz ­
c z a ła b y  sp ra w o zd a n ia  z ży c ia  sp o r to w e g o  w  P o ls c e ,  
oraz w y m ie n ia ła b y  sw e  c z a so p ism o  n a  p o lsk ie  p ism a  
sp o r to w e . P ism o  to  r o z e s ła n o  d o  za rzą d ó w  zw ią zk ó w  
sp o r to w y ch  z w n io sk iem  o je g o  p rzy ch y ln e  za ła tw ie n ie , 
zaś d o  red ak cji p ism  sp o rto w y ch  p o sta n o w io n o  zw ró ­
c ić  s ię  z p r o p o z y c ją  p rzesy ła n ia  w y m ien n y c h  e g z e m ­
p larzy svvych p ism  „ S p o rto w i4* w  B elg ra d z ie .

K lub G o p la n a  w  In o w ro cła w iu  z w r ó c ił się  do  
je d n e g o  z tow arzystw  am eryk ań sk ich  o su b w en cję , 
które z a ż ą d a ło  w y ja śn ień  o d  p o se ls tw a  p o lsk ie g o  
w  W a sz y n g to n ie . T o  za  p o śr e d n ic tw e m  M in isterstw a  
S praw  Z a g ra n iczn y ch  z w r ó c iło  s ię  o in form ację  do  
zarząd u  Z. Z . L ist ten  u ch w a lo n o  o d e s ła ć  d o  k om ­
p e te n tn e g o  za ła tw ien ia  d o  P . Z . P iłk i N o żn ej w  K ra­
k o w ie , z za zn a cze n iem , ż e  lis t  G o p la n y  je st  w  to n ie  
i treśc i n ie d o p u sz c z a ln y , a te g o  rodzaju  żeb ran in a  
zagra n icą  przez  p o ls k ie  k luby  sp o r to w e  w  p r z y sz ło śc i  
p o w in n a  b y ć  za b ron ion a .
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Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w  K o l a r s k i c h
z  p o s i e d z e ń  z  d n .  28  m a j a  i 7 c z e r w c a  r.  b.

1. Z a r z ą d  u k o n s t y t u o w a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c o :  p r e z e s —  
M i e c z y s ł a w  B o d a ls k i ,  I. v i c e p r e z e s —  K a z im ie r z  P a -  
w iń sk i ,  11. —  B r o n i s ł a w  C ic h o c k i ,  s e k r e t a r z e  —  F r a n c i ­
s z e k  S z y m c z y k ,  S t e f a n  M a l ic k i  i K a z im ie r z  H a r a s i m o ­
w icz :  s k a r b n i k  —  Ig n a c y  W a d o w s k i ,  z a s t ę p c a  s k a r b ­
n ik a  — E d m u n d  W a l t e r ,  k s i ę g o w y  —  J a n  J a n k o w s k i ,  
b i b l j o t e k a r z  —  S t a n i s ł a w  R u d n ic k i ,  k a p i t a n o w i e :  A p o ­
l in a ry  J a b ł c z y ń s k i ,  F e l ik s  W o j tk i e w ic z ,  A r tu r  T h ie l e .

2. D o k o o p t o w a n o  d o  Z a r z ą d u :  K a z im ie r z a  H e -  
m e r l i n g a  i w y m i e n i o n e g o  w y ż e j  K a z i m i e r z a  H a r a s i ­
m o w ic z a .

3. P o s t a n o w i o n o  z a w i a d o m i ć  T o w a r z y s t w a  Z w i ą z ­
k o w e ,  ż e  n a  M is t r z o s tw o  t o r o w e  P o l s k i ,  T o w a r z y s t w a  
d e l e g u j ą  o d  j e d n e g o  d o  c z t e r e c h  z a w o d n i k ó w  n a  sw ó j  
k o s z t .  Z  p r z y p u s z c z a l n e g o ,  o s i ą g n ię t e g o  z y s k u  Z a r z ą d  
Z w i ą z k u  z a t r z y m u je  s o b i e  p o  p o k r y c i u  w s z y s t k i c h  w y ­
d a t k ó w  m in im u m  25%* p o z o s t a ł e  7 5 %  p r z e z n a c z a  się 
n a  p o k r y c i e  r z e c z y w i s t y c h  k o s z tó w  p r z y j a z d u  i u t r z y ­
m a n i a  z a w o d n i k ó w  d la  p o s z c z e g ó l n y c h  T o w a r z y s t w ,  
p r z y j m u ją c y c h  u d z i a ł  w  M is t rz o s tw ie .

4. N a  w y ś c ig  s z o s o w y  o  M is t rz o s tw o  P o l s k i  T o ­
w a r z y s tw a  Z w i ą z k o w e  d e l e g u j ą  z a w o d n i k ó w  n a  sw ó j  
w y ł ą c z n i e  ko sz t .

5. P r z y j ę to  d o  w i a d o m o ś c i  u s t n ą  r e z y g n a c j ę  
p .  C h o c i s z e w s k i e g o  M i k o ł a j a  z  m a n d a t u  z a s t ę p c y  
c z ł o n k a  Z a r z ą d u .

6. U c h w a l o n o  w y d a w a ć  n a  ro z g ry w k i  o M is t r z o ­
s tw o  W o j e w ó d z k i e  p o  3 ż e t o n y  n a  k o sz t  Z w i ą z k u  
( s r e b r n y  e m a l j o w a n y ,  s r e b r n y  i b r o n z o w y )  d l a  k a ż d e g o  
T o w a r z y s t w a ,  u r z ą d z a j ą c e g o  t e n  w y śc ig .

7. P r z y j ę t o  n a  c z ł o n k a  Z w i ą z k u  S e k c j ę  K o la r s k ą  
T o w a r z y s t w a  S p o r t o w e g o  „ P r o s n ą "  w  K a l i s z u .

8. P r z y j ę to  n a  c z ł o n k a  Z w i ą z k u  S e k c j ę  K o l a r s k ą  
•Ł ódzk iego  T o w a r z y s t w a  S p o r t o w e g o  „ S z tu rm " .

9. P o s t a n o w i o n o  w y d a w a ć  w  w y ś c ig u  o  M is t rz o ­
s tw o  s z o s o w e  P o l s k i  ż e t o n y  s r e b r n e  n o r m o w e .  K o s z t  
t y c h  ż e t o n ó w  p o k r y j ą  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r y c h  z a w o d n i y  
b ę d ą  s t a r t o w a ć  w  d a n y m  b ię g u ,  w  s t o s u n k u  d o  l i c z b y  
z a w o d n i k ó w .

10. P o s t a n o w i o n o  p r z e s ł a ć  p o d z i ę k o w a n i e  P a b j a -  
n i c k i e m u  T o w a r z y s t w u  C y k l i s tó w ,  z a  w z o r o w e  o p r a c o ­
w a n i e  s p r a w o z d a n i a  z w y ś c ig u  o M is t r z o s tw o  W o j e ­
w ó d z t w a  Ł ó d z k i e g o .

11. P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  k o m u n i k a t  M ię d z y n a ­
r o d o w e g o  Z w i ą z k u  C y k l i s tó w :  Z a w o d n i k  b e lg i j s k i  
E m i l  A e r t s  z o s t a ł  z d y s k w a l i f i k o w a n y  i u k a r a n y  g r z y w n ą  
3 t y s i ę c y  f r a n k ó w  za  n i e d o t r z y m a n i e  t e r m in u  w y ś c i ­
g o w e g o .

12. Z a r z ą d  Z w i ą z k u  a k c e p t o w a ł  u c h w a ł ę  S ę ­
d z i ó w  W T C . ,  m o c ą  k tó r e j  z o s t a l i  u k a r a n i  g r z y w n ą :  
S t a n k i e w i c z  T .  20 zł ., T u r o w s k i  W ł .  3 z ł . ,  G ry g o ro -  
w ic z  A . 5 z ł . ,  „ A s "  3 z ł .  z a  w y k r o c z e n i a  p r z e c i w k o  
r e g u la m in o w i .

13. Z a r z ą d  Z w i ą z k u  p r z y p o m i n a  T o w a r z y s t w o m ,  że  
c h c ą c  o t r z y m a ć  d l a  s w e g o  c z ł o n k a  l i c e n c j ę ,  T -w o  ,p o ­
w i n n o  z g ło s ić  p r z y n a jm n ie j  n a  2 t y g o d n i e  p r z e d t e m  im ię  
i n a z w i s k o  z a w o d n i k a  ( c z y te ln i e  n a p i s a n e ) ,  2 f o to g ra f je ,  
p o d a ć  r o k  u r o d z e n ia ,  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  d a n e g o  
z a w o d n i k a ,  o r a z  k o l o r y  k l u b o w e .  Z a  k a ż d ą  l e g i ty m a c ję  
n a l e ż y  z a ł ą c z y ć  3 z ło t e .  B ra k  k t ó r o g o k o l w i e k  z  t y c h  
d a n y c h  n a r a z i  T - w o  n a  n i e w y s ł a n i e  l i c e n c j i .  Z a w o d ­
n ic y ,  b ę d ą c y  c z ł o n k a m i  T o w a r z y s t w  Z w i ą z k o w y c h ,  
m o g ą  się  z g ł a s z a ć  p o  l i c e n c j e  j e d y n i e  z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  s w e g o  T -w a .

K o m u n i k a t  N r .  43 
P o l .  Z w i ą ż .  T o w .  W io ś l .

P Z T W .  z w r a c a  s ię  d o  w s z y s tk i c h  T o w a r z y s t w  
o p r z e s ł a n i e  p o d  a d r e s e m  B y d g o s k ie g o  T o w .  W io ś l .  
d o  d y s p o z y c j i  Z w ią z k u ,  f lag i  s w e g o  T o w a r z y s t w a .

K o m u n ik at F la g i  te  p o t r z e b n e  b ę d ą  w  c e lu  u m i e s z c z e n i a  i c h  
n a  m a s z c i e  p o d c z a s  r e g a t  z w ią z k o w y c h ,  k t ó r e  o d b ę d ą  
s ię  w  o b e c n o ś c i  P r e z y d e n t a  R z e c z p o s p o l i t e j .

K o m u n i k a t  Nr.  44 

P o l .  Z w i ą ż .  T o w .  W io ś l .

W o b e c  z a p y ta ń ,  s k i e r o w y w a n y c h  p r z e z  n i e k t ó r e  
k l u b y  d o  P Z T W .  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  k o m u n ik u je ,  
że  u d z i a ł  T o w a r z y s t w  Z w i ą z k o w y c h  w  r e g a t a c h ,  u r z ą ­
d z a n y c h  p r z e z  z w ią z k i  t o w a r z y s tw  n i e m i e c k i c h  i k lu b y  
n i e m i e c k i e ,  i s t n i e j ą c e  w  P o l s c e ,  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n y .

S p r a w a  t a  b ę d z i e  p r z e d m i o t e m  n a r a d  W y d z i a ł u  
W y k o n a w c z e g o  n a  u a jb l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u  i o d n o ś n e  
u c h w a ł y  b ę d ą  p o d a n e  d o  w i a d o m o ś c i  w s z y s tk i c h  T o ­
w a r z y s t w  Z w i ą z k o w y c h .

K o m u n i k a t  Nr.  3

K o l l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z L A  z  d n i a  23 .V I .24  r.

P r z e z  Z a r z ą d  K o l l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z L A  z o s t a ły  
w y z n a c z o n e  K o m i s j e  S ę d z i o w s k i e  n a  z a w o d y  l e k k o ­
a t l e ty c z n e .

I. W  d m u  28 i 29 c z e r w c a  r. b. —  o r g a n iz u je  
K. S. W a r s z a w ia n k a :

K i e r o w n i k  z a w o d ó w  — r o t m .  A . M ryc ,  s ę d z i a  g ł ó ­
w n y  —  p . J. G r a b o w s k i ,  k i e r o w n ik  b i e g ó w  —  kp t .  
W .  S k o tn i c k i ,  s t a r t e r — k p t .  S t . L o th ,  s ę d z i o w i e  c z a s u —  
p p .  W i to s z y ń s k i ,  R yś ,  kp t .  S k o tn i c k i ,  c e l o w n i c z y  —  
p. M. Ż ó ł t o w s k i ,  s ę d z io w ie  r z u t ó w  —  p ,  S t e f a n  P i ą t ­
k o w s k i  ( k i e ro w n ik ) ,  S ta r z y ń sk i ,  Ż e l a z o w s k i ,  s ę d z io w ie  
s k o k ó w  —  kp t .  W a n n i c k i  (k ie r . ) ,  K o l le r ,  S a l o m o n o w i c z ,  
W r o c z y ń s k i .

II. U n ia  3 i 5 l i p c a  —  o r g a n iz u je  H K S .  V a r s o v ia .  
( P o c z ą t e k  z a w o d o w o  g o d z .  8-ej r a n o :

K i e r o w n i k  z a w o d ó w  —  k p t .  W . S k o tn ic k i ,  s ę d z i a  
g łó w n y  —  p o r .  J. H o ł o w a c z ,  k i e r o w n i k  b i e g ó w  —  p o r .  
B a b i r e c k i ,  s t a r t e r  —  kpt .  St.  L o th ,  s ę d z i o w i e  c z a s u  —  
p o r .  J. H o ł o w a c z ,  p .  R y ś  i W i to s z y ń s k i ,  c e l o w n i c z y  —  
M. Ż ó ł t o w s k i ,  s ę d z i o w i e  r z u t ó w — k p t .  W a n n i c k i  (k ie r . ) ,  
W r o c z y ń s k i  i K o e le r ,  s ę d z i o w i e  s k o k ó w  —  k p t .  M is iń -  
sk i  (k ie r . ) ,  S a l o m o n o w i c z  i Ż e l a z o w s k i .

III. P r z y p o m i n a  s ię  p p .  K i e r o w n i k o m  z a w o d ó w ,  
iż  p r o t o k u ł y  z  o d b y t y c h  z a w o d ó w  w i n n y  b y ć  p r z e s ł a n e  
w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  d n i  d o  Z a r z ą d u  K .  S. W O Z L A .  
z n a s t ę p u j ą c e m i  d a n e m i :

1) d a t a  i r o d z a j  z a w o d ó w ,  2 )  o b e c n o ś ć  i p u n k t u ­
a l n o ś ć  s ę d z ió w ,  3) o s i ą g n ię t e  w y n ik i ,  4 )  c h a r a k t e r y ­
s ty k a  z a w o d ó w .

IV. D o k o o p t o w a n o  d o  Z a r z ą d u  K. S. W O Z L A .  
p p o r .  B a b i r e c k i e g o .

V .  P o d c z a s  n i e o b e c n o ś c i  p .  T .  C h r a p o w i c k i e g o  
w  P o l s c e  p r z e w o d n i c t w o  K o l l e g j u m  S ę d z i ó w  o b e j ­
m i e  kp t .  T. D a n i e c ,  s e k r e t a r j a t — p p o r .  B a b i r e c k i .

K o m u n i k a t  Nr.  5  

W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  P i ł k i  N o ż n e j
z  d n .  23 .V I .24  r.

Z n o s i  s ię  z a w i e s z e n i e  K l u b ó w  A Z S . ,  O l i m p j a ,  
A s c o la ,  w o b e c  w p ł a c e n i a  n a ł o ż o n y c h  n a  n ie  k a r .

K o m u n i k a t  N r .  17 

W y d z i a ł u  G i e r  i D y sc .  W O Z P N .

Z a w i a d a m i a  się ,  iż o d b ę d ą  s ię  n a s t ę p u j ą c e  r o z ­
g ry w k i  o m is t r z o s tw o :

kl.  B:
5.7 .24 r. W a r s z a w i a n k a  II —  A Z S .  II b o i s k o  36 p .  p. 

g o d z .  17. 5.7 .24 r. P o l o n i a  11 —  L e g j a  II b o i s k o  Leg ji  
g o d z .  16, 6.7 .24 r. R u c h  —  R K S . b o i s k o  36 p .  p. 
g o d z .  17, 6.7 .24 r. S k r a  —  O l i m p j a  b o i s k o  A g r y k o la  
g o d z .  10.

kl.  C:
29.6 .24  r. Z A W F .  —  S t a d j o n  b o i s k o  36 p .  p. 

g o d z .  17, 30.6.24 r. P o l o n i a  111 —  W a r s z a w i a n k a  III

—  2 1  —
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D y n a s y  g o d z .  16, 30.6 .24 r. S a r m a t a  — 1 p .  L o tn i k ó w  
b o i s k o  1 p. L o tn .  g o d z .  17, 30.6.24 r. A Z S .  111 —  
L e g j a  III b o i s k o  L e g j i  g o d z .  17, 1.7.24 r. O l i m p j a  11—  
O r k a n  U b o i s k o  A g r y k o l a  g o d z .  17, 2 .7 .24 r. P o g o n i ł —  
S k ra  II b o i s k o  L e g j i  g o d z .  18, 3 .7.24 r. A s c o l a — S t rz e l e c  
b o i s k o  A g r y k o l a  g o d z .  17.

Z a k w a l i f i k o w a n o  d o  g ie r  o m i s t r z o s tw o  kl.  A ,  B i C 
b o i s k o  36 p .  p .  (P r a g a ,  ul . 1 1 l i s t o p a d a )  i d o  g ie r
o m i s t r z o s tw o  kl.  C  b o i s k o  1 p .  L o t n i k ó w  (ul.  P u ł a w ­
s k a ,  L o tn i s k o ) .

O d n o ś n i e  d o  w s z y s tk i c h  m e c z y  w y z n a c z o n y c h  n a  
b o i s k o  36 p. p .  i I p .  L o tn i k ó w  z a i n t e r e s o w a n e  K lu b y  
w in n y  s ię  z w r ó c ić  w  k w e s t j a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  n a  
k i lk a  d n i  p r z e d  z a w o d a m i  d o  Z a r z ą d ó w  K lu b ó w
(36 p .  p .  —  p .  m jr .  Z ie m s k i ;  1 p .  L o tn i k ó w ,  p .  p o r .  
K ra je w s k i ) ,  a w  d n iu  z a w o d ó w  d o  o f i c e r a  i n s p e k ­
c y jn e g o .

K o m u n i k a t  Nr.  18 
W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  W O Z P N .

I. W e r y f ik u j e  s ię  m e c z e  o m i s t r z o s tw o  kl.  B:

P o l o n j a  U —  C z a rn i  U 27 .IV  3 : 1 i 2 p u n k t y  d la  
P o l o n j i ,  R u c h  —  W T C .  13.IV 1 : 0 i 2 p .  d l a  R u c h u .  
R K S .  —  R u c h  4 .V  0 : 1 i 2 p .  d l a  R u c h u .  W T C . - R K S .
8 .V -  7 : 0  i 2 p .  d l a  W T C . ,  B a r - K o c h b a —  R u c h  15.VI 
3 : 2 i 2 p .  d l a  B a r - K o c h b y ,  V a r s o v i a  II— L e g j a  II 2 8 .V  
4 : 1  i 2 p .  d l a  V a r s o v i i ,  A Z S .  II —  V a r s o v i a  II 7 .V  
1; 1 p o  j e d n y m  p .  d la  o b u  d ru ż y n ,  W K S .  P o g o ń  —-  
W K S .  S i e d l c e  27.V I  3 : 0  i 2 p l  d l a  P o g o n i  (w a l -  
k o v e r ) ,  R K S .  S k ra  —  W K S .  S i e d l c e  1.V I  3 : 0  i 2 p. 
d l a  S k ry  ( w a lk o v e r ) ,  C z a rn i  11 —  P o l o n j a  11 1 : 4 i 2 p. 
d la  P o l o n j i ,  O r k a n  —  S k r a  7.V I  2 : 0  i 2 p .  d l a  O r k a n u ,  
P o l o n j a  11 —  L e g j a  l i  3 : 0 i 2 p .  d l a  P o l o n j i .

O  m i s t r z o s t w o  kl.  C:
B a r - K o c h b a  11 —  O l i m p j a  11 5.VI 1 : 0  i 2 p .  d la  

B a r - K o c h b y ,  W K S .  —  S a r m a t a  4 : 4 p o  1 p u n k c i e  d la  
o b u  d r u ż y n .

2. U n i e w a ż n ia  s ię  m e c z  W K S .  22 p p .  —  O l i m p j a  
z  d n .  25 m a j a  z  p o w o d u  w y d a n i a  p r z e z  s ę d z i e g o  z a ­
r z ą d z e ń  s p r z e c z n y c h  z  p r z e p i s a m i .

3. D y s k w a l i f i k u j e  s ię :
P .  F e l s e n s t e i n a  z B a r - K o c h b y  n a  2 t y g o d n i e ,  o r a z  

p .  Ł u k o w s k i e g o  z R u c h u  n a  1 ty d z i e ń  z a  n i e o d p o ­
w i e d n i e  z a c h o w a n i e  s ię  n a  b o i s k u  p o d c z a s  m e c z u  
B a r - K o c h b a  —  R u c h  w  d n iu  15.V I ,  p .  K o w a l s k i e g o  
z L e g j i  n a  2 tyg .  o r a z  p .  Z .  P i o t r o w s k i e s o  z V a r s o v i i  
n a  I t y d z i e ń  za  b r u t a l n ą  g rę  n a  m e c z u  V a r s o v i a  li  —  
L e g ja  II p  S m i d a  i p .  H a m b u r g e r a  z P o lo n j i  za  n i e ­
s t a w i e n i e  s i ę  n a  m e c z  W a r s z a w a  —  T e r e k w e s  n a  p r z e ­
c i ą g  3 t y g o d n i .

4. K a r z e  s ię  g r z y w n ą :
10 z ł .  B a r - K o c h b ę  za  b r a k  c h o r ą g i e w e k  n a  m e c z u  

B a r - K o c h b a  l 1. —  P o l o n j a  11 w  d n iu  3.V I,  25 z ł .  W K S .  
S i e d l c e  za  z ł ą  o r g a n iz a c j ę  m e c z u  ( b r a k  p o r z ą d k o w y c h  
o ra z  a p t e c z k i )  w  d n iu  25.V .

5. S k r a c a  s ię  d y s k w a l i f i k c j ę  p .  M e r t a  z W a rs z a -  
s z a w ia n k i  z 3  m i e s i ę c y  n a  6 t y g o d n i .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P .  S . Piechota  —  Lublin . P r o s im y  o k r ó t s z e  r z e ­

c z o w e  s p r a w o z d a n i a  z u w z g l ę d n i e n i e m  w y n ik ó w .
P .  W ełn ie  —  K a lisz  —  j a k  w yżej .
P .  R . W yrzykow ski — Siedlce. O  R a d z ie  P W W F .  

p i s a l i ś m y .  P o ż ą d a n e  b a r d z i e j  z w a r t e  n o t a tk i  i k r ó tk ie  
s p r a w o z d a n i a .

Na Igrzyska Olimpijskie w ygod n a i szybka podróż

GDYNIA —  HAVRE

okrętem „POLOGNE“ Towarzystwa COMPAGNIE GENERALE TRANSATLANTIQUE
specjalnie przeznaczonym dla udających się na Igrzyska Olimpijskie

Grupy i wycieczki powyżej 50 osób korzystają z redukcji cen ------

O d j a z d  3  l ip ca  Z w r a c a ć  s i ę  d o

W A R SZ A W A ,  

Królewska 27, tel. 105-65.

Pracownia wypychania ptaków i zwierząt
oraz oprawa R ogów , wyprawa Skór i robienie D yw anów

flnt0nie90 Łastowskiego i Sm
Sprzedaż rogów i wypychanych zwierząt.

W a r s z a w a ,  K rak, P r z e d m i e ś c i e  JVTs 2 2  (obok szpitala św. Rocha).
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DOM SPORTOW Y

Wielka Nr 15
Poleca wszelkie artykuły sportow e po cenach konkurencyjnych

Klubom dogodne warunki.

 ^
Ś-to Krzyska 13

T e l e f o n  221-77POLONJA
p o l e c a

w  w i e l k i m  w y b o r z e  m a n u f a k t u r ę  i u b io r y  

m ę s k ie .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t .

ys--------------------------------------------------------------------------------------y j

ROW ERY
NO R A TY ! NA R A T Y !

s p rz e d a je
firm a „R O W E R “

P . S. D a m s k i e  r o w e r y  n a d e s z ł y !

Sp. z ogr. o dp .  
Leszno 27 m. 22 

T e le f o n  289-44.

SKŁAD FABRYCZNY

H y i o M w  g u m o w y c h  i ar t y ku ł ów  s p o r t o w y c h

ISZ
WRRSZRWR,

Kramy Nalewkowskie. Tel. 234-00 i 256-31

Konto czekow e P.K.O. 2719

N a jta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  d la  h u r to w n i  
i k lu b ó w  sp o r to w y c h .

Cenniki i katalogi na żądanie.

p y < i . ^ M A N D L i S k -
W ARSZAW A, WARECKA 5 

Poleca  wielki wybór przyborów sportow ych  

Piłka nożna  

Tennis

Lekka-atletyka  

W yłączna sprzedaż am erykańskiej gumy do Żucia

Pływanie
Boks

Ceny konkurencyjne 
Oferty na żądanie

NA RATY!! zn ane  ze sw ej  dobroci  n a  r ą t y h
R o w e ry  B r e n n a b o r

n a d e s z ł y  
są do nabycia na dogod­
nych warunkach u w y­
łącznego przedstawiciela  

na W arszawę
Aleksander FEIL Marszałkowska 62, tel. 127-59
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S T A D J O N Nr. 26

P OWIEDZ że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY S W  U s u w a
POT po l  użyciu usuwa proszek EKS1KANS. Zęby kon- 

KAŻDEMU serw uj^ tylko dobre proszki do zębów  AOATOL i MENTOLI N * •  ■ »  " ■
Laborat. kosm etyczne St. GÓRSKI, W arszawa, Leszno 12 Żądać wszędzie!

r RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE S P A L D 1 N G A

o b o w ią z u ją c e  n a  Ig rz y sk a c h  O lim p i jsk ic h  w  P a ry ż u  

p o l e c a

Polska S p ó łk a  S p o r t o w a
---------------Hoża 19. = =

V
K a t a l o g i  i l u s t r o w a n e  — g r a t i s .

J
S P O R T O W C Y !  P O P I E R A J C I E  P R Z E M Y S Ł  P O L S K I!

W YTW ÓRNIA PR Z Y R Z Ą D Ó W

Gimnastycznych i lekko-atletycznych

... w y k o n y w a  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .  
U rz ą d z a  sa le  g im n a s ty c z n e  c a łk o w ic ie ,  i c zę śc io w o . P o s ia d a  
n a  sk ła d z ie  k o z ły  ć w ic z e b n e ,  tyki, o sz c z e p y ,  k ó łk a ,  dyski, 

s to jak i ,  k u le  że lazn e .
■ '■ -w# 
■i x .*$8 W .  S z y m b o r s k i  i S - k a  Wars" ! T a 5

m
D ł u g o l e t n i  p r a c o w n i c y  f irm y „J. Skalski**.

i - i , " #  >

Piłki tennisowe ró żn y ch  m a re k

P O L E C A

Tow. Komispol
W a rsza w a :

K ra lę .-P rzedm ieście  1 6 , 

N o w y-Ś w ia t 6 1 .

ę x n i j p o / I )
<7~Z V J  P O d  T u

Z a k o p a n e , ul. K ru pów ki 2 7 .

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A ,  S E N A T O R S K A ,  G A L .  L U X E M B U R G A ,  t e l .  70-56.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w r a z  z  d o d a t k i e m  p o n i e d z i a ł k o w y m  7  z ł .  5 0  gr .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : V, str. — 90 zł., V2 — 50 zł., 7« — 25 zł.. % — 15 zł., V16 — 10 zł., w  tekście o  50% drożę 

P r e n u m e r a t ę  p r o s i m y  w p ł a c a ć  n a  k o n t o  c z e k o w e  P. K .  O .  N r .  7498. —  R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w ra c a .

W y d . :  p p ł k .  d r .  O S M O L S K I .  T ło c z ,  w  d ru k .  M S W o js k .— P r z e j a z d  10. R e d . :  k p t .  K R Ó L I K O W S K I - M U S Z K I E T


